BARBARA DRAPIŃSKA W NOWYM POLSRIM FILMIE 
FABULARNYM PT. „AUTOBUS ODJEŻDŻA 6.20” 


Wytwórnia Filmów Oświato- 
wych przystąpiła ostatnio do 
realiznch kilku nowych fil. 
mów. Do najciekawszych po. 
zycH należy zaliczyć film za 
tytułowany! „Kazimierz. perła 
polskiego msu” który 

o jednym z 
ch miast pol- 
seruje Tadeusz Ja 

la. Dalej należy wymie 
pić koloron 


historię 
powstania zespołu | jego suk- 
R. Maciej Sieński 


prowadzi price przygotowaw. 
Sie do realizacji filmu, Cie- 
kawie zapowiadają się leż il 
my_o chińskim le Lucio. 
wym | o chlńskiej wystawie, 
która gościla w Polsce. oraz 
opowieść filmowa o Żuławach. 
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Montaż — w. Kaśmier- 
czak. Tekst — K. Mał- 
cużyński. Czyta — A. 
Łapickt. Montaż dźwię- 
ku — Ss. Zowarski. 


Przemawia Józef Cyran- 


„kiewicz. (Zdj. Fuchs, Janik) Kronice ni 51/54 od- 


bywamy krótką wę- 
drówkę po kraju. Zaczy- 
namy od Warszawy. W 
hali „Gwardii* ludność 
stolicy wysłuchała  prze- 
mówienia Prezesa Rady 
Ministrów Józefa Cyran- 
kiewicza. Poinformował on 
zebranych o wynikach 0- 
„gólnoeuropejskiej _ konfe- 
rencji w sprawie systemu 
zbiorowego __ bezpieczeń- 
stwa, która odbyła się w 
Moskwie. Z / Warszawy 
przenosimy się do Nowej 
.. Huty. Oglądając zdjęcia 
kombinatu im. Lenina 
rozrastającego się w nie- 
; zwykłym tempie, przypo- 
Basen pływacki w hucie im. minamy sobie, że jeszcze 
Nowotki. (Zdj. Jabłoński) w 1949 r. Kronika poka- 
zywała nam puste pola 
podkrakowskich wsi wyty- 
czonych na budowę prze- 
mysłowego olbrzyma. Z 
Nowej Huty przenosimy 
się do Ostrowca, do huty 
im. Nowotki. Z reportażu 
dowiadujemy się, że w 
hucie im. Nowotki został 
zbudowany piękny basen 
pływacki. 


szewa. Budziszewo 10 wieś 
położona niedaleko Rawy 
Mazowieckiej.  Odwiedza- 
my sklepy gminnej spół- 
dzielni. Przykra to wizy- 
ta. Na półkach —  rozbi- 
ly garnek, dzwonki do 
rowerów. Ot i zaopatrze- 
nie. A w Rawie Mazowie- 
ckiej w magazynach ni- 


Chuligan przy kierownicy 
samochodu. (Zdj. Wionczek) 


szczeją stosy poszukiwa- 
nych towarów. Wierzymy. 
że Kionika pomoże do- 


trzeć tym towarom do 
sklepów świecących pust- 
kami. 

W wiadomościach ze 
świata oglądamy olbrzymi 
nalot szarańczy na pola 
i plantacje Maroka i wal- 
ki wyzwoleńcze przeciw 
kolonizatorom francuskim 
w Algerze. Odwiedzamy 
też fabrykę samochodów 
im. Stalina w Moskwie, w 
której chińscy robotnicy 
uczą się montażu samo- 

Fragnient meczu Polska — chodów od swoich radzie- 
Finlandia. (Zdj. Raplewski) ckich przyjaciół. (jot) 


2.1.55 — 11.1.55 
FESTIWAL FILMÓW CHIŃSKICH 


W dniu 2 stycznia rozpoczyna się w Polsce Festiwal Filmów Chińskich, który 
odbywać się będzie w kinach Warszawy i miast wojewódzkich, 

W czasie trwaia festiwalu obejrzymy trzy nowe [ilmy chińskie, nie oglądane 
dotychczas na naszych ekranach: „List z piórkiem”, „Zdobycie góry" i „Kiedy się 
pobierzemy?" oraz kilka filmów produkcji chińskiej już uprzednio u nas wy- 
świetlanych. Ź 

W Warszawie i Łodzi filmy chińskie wyświetlane będą w trzech kinach. 
W fiwóch | nowe, w trzecim natomiast te filmy, które były już na naszych 
ekranach. W miastach wojewódzkich wszystkie filmy przeznaczone do wyświe- 
tlania w czasie festiwalu wejną na ekrany jednego łub dwóch kin. 

Centralny Urząd Kinematografii zaprosil na festiwal delegację filmowców 
chińskich, której przyjazd w pięcioosobowym składzie spodziewany jest w tych 
dniach. Kilka informacji o kinematografii chińskiej zamieszczamy na str. 4 


Z Ostrowcu — do Budzi- ż 


Krótko 
o nowych filmach 


Od dłuższego czasu in- 
formujemy naszych czytel- 
ników o realizacji nowych 
fabularnych filmów  pol- 
skich. Nie od rzeczy więc 


będzie podać w jakim sta- 
dium realizacji znajdują 
się obecnie poszczególne 


filmy. A więc w paru sło- 
wach: 

„Opowieść atlantycka" 
znajduje się w końcowych 
pracach montażowych. 

„Kariera* — (nowy tytuł 
filmu „Żelazna kurtyna") 
jest już ukończona. 

„Pokolenie* — _ prace 
produkcyjne zakończone. 

„Podhale w ogniu* — 
kończą się zdjęcia w ate- 
lier. 

„Operacja „Nadzieja* — 
zdjęcia w atelier na ukoń- 
czeniu, 

„Zaczarowany rower* — 
trwają w dalszym ciągu 
zdjęcia w atelier. 

„Irena, do domu!* 
również jeszcze w atel! 

„Przy przegrane" — za- 
kończono zdjęcia w nlene- 
wach. 


Szkolimy 


szej Szkole Majka w 


Warszawie powstał  wy- 
dział reżyserii nagrań 
dźwięku posiadający trzy 
sekcje: filmową, radiową 
i fonografii. Sekcja filmo- 
wa kształci operatorów 
dźwięku, pozostałe — re- 
serów muzycznych 
Program sekcji filmowej, 
którą prowadzi inż. B 
Jankowski, obejmuje przed- 
mioty z estetyki, techniki, 
organizacji produkcji filmu, 
i inne. 

Sekcja filmu PWSM na- 
wiązała łączność z Zakła- 
dem Elektroakustyki Poli- 
techniki Warszawskiej, a 
profesorowie Politechniki 
wykładać będą przedmioty 
specjalistyczne 

Nauka w 
trwa 4 lata, 


POGONI 


Krytyka angielska 
o polskich filmach 
dziecięcych 


Październikowy numer 
angielskiego czasopisma 
„Look and Listen* („Patrz 
i Słuchaj") —  poświęco- 
nego sprawom _ kształce- 
nia _ wizualno-słuchowego 
— omawia między inny- 
mi polskie filmy dziecięce 
1 młodzieżowe. 

Recenzent _ czasopisma 
podkreśla humor, pogodę 
i akcenty optymistyczne 
zawarte w wielu filmach, 
jak np. w filmie pt. „Za 
króla Krakusa*, oraz wy- 
soką wartość artystyczną 
kukiełek. 

Filmy oświatowe „Zie- 
łarze z Kamiennej Doli- 
ny* i „Historia o amoni- 
cie i 14 harcerzach* u- 
znane JEZ przez recen- 
zenta © przykłady fil- 
mów oświatowych, uczą- 
cych w sposób atrakcyjny 
botaniki i geologii. 


sekcji filmu 


sposób dosyć przy- 

padkowy i nie 

spodziewany _ byłem 

świadkiem  wydarze- 

nia, które moim zda- 
niem uważać można za najwięk- 
szy sukces Polskiej Kroniki Fil- 
mowej, za największą jej po- 
chwałę — tym cenniejszą, że 
wydaną wprost, bez pośredni- 
ków, przez” tak zwaną „masę 
widzów”. 


Wybrałem się którejś soboty , 


na „Pustelnię parmeńską", na 
seans nocny, zaczynający się o 
godzinie 22. Bilety kupiłem oczy- 
wiście od „koników* za „jedne 
dwadzieścia złotych _ sztuka”, 
Okręgowy Zarząd Kin bowiem 
stosując ulubioną metodę zasko- 
czenia ogłasza repertuar noc- 
nych seansów tylko w prasie 
codziennej w dniu wyświetlania 
i gdy po południu próbuje się 
kupić bilety w  przedsprzedazy, 
to oczywiście już ich nie ma. 
Nie pomogło mi nawet passe- 
partout, które ku mojej radości 
otrzymałem kiedyś jako uczest- 
nik kilku filmowych komisji. 
Poinformowano mnie, że tego 
rodzaju przywileje nie są waż- 
ne na „nocne seanse". Pewno je 
wydzierżawili, czy ja wiem? 

Sala „Moskwy* była nabita 
do ostatniego miejsca, kilkadzie- 
siąt co najmniej osób siedziało 
na schodkach, w przejściach i 
na dostawionych krzesłach, Me- 
chanikowi coś się widać pomy- 
liło, bo nie puścił Kroniki i na 
ekranie — po bardzo brzydkich 
reklamach — ukazał się od razu 
„tytułowy napis „Pustelnia par- 
meńska*. 

Dwie serie „Pustelni" trwają 
długo i seans się skończył za 
piętnaście pierwsza, Zapaliło się 
światło, widzowie podnieśli się 
z krzeseł. Późna pora, trzy go- 
dziny filmu — to trochę mę- 
czące. Najwyższy czas iść spać 
do domu. I oto — znów ulubio- 
ną metodą zaskoczenia na 
ekranie ukazuje się znajomy ni 
pis: „Polska Kronika Filmowa 
i światło gaśnie na sali. 

Wiecie, co się stało? Poruszo- 
na już fala ludzi zatrzymała się, 
cofnęła i po paru chwilach 
mieszania widzowie  usadowili 
się na krzesłach, Wszyscy! Nie 


wiem czy, wyszło nawet  kilka- 
naście. osób. 
Przyznam się, że zdębiałem. 


Była, powtarzam, godzina blisko 
pierwsza w nocy, przesiedzieliś- 
my w kinie trzy godziny i po 
tym wszystkim sala zostaje po 
to, by obejrzeć Kronikę. Pewna 
już nigdy nie spotkam się 2 
większym  komplementem pod 
adresem PKF — komplementem 


milczącym, masowym i ogroni- 
nie rzeczowym. 
Gdy redakcja „Filmu" zwró- 


ciła się do mnie z propozycją 


napisania kilku słów z okazji 
zbliżającego się dziesięciolecia 
Polskiej Kroniki Filmowej, « 


jednocześnie jej pięćsetnego mi 
meru, doszedłem do wniosku, że 
najwłaściwsze będzie przekaza- 
nie do wiadomości publicznej 


OKAZJI 500 NUMERÓW PKF 


JUBILATCE 


na szczęście 


tego błahego, a jakże wymow- 
nego epizodu; że / jednocześnie 
opisanie go będzie chyba naj- 
lepszą formą życzeń dla Redax- 
cji i zespołu pracowników PKF. 

Nie jest moim zamiarem w 
tym okolicznościowym szkicu, a 
właściwie okolicznościowych ży- 


Młody tulent rzeżbiurski — Henryk 


matu pt. „Początek drogi". (PKF nr 


czeniach, analizować wady i za- 
lety Kroniki, sumować jej do- 
robek, jak to się zwykle przy 
podobnych okazjach czyni, czy 
też rozprawiać na czym polega 
jej styl — bo że taki własny 
styl PKF ma, z tym się chyba 
wszyscy zgodzą. Może ów cichy 


Dr Bałasz — lekarz ze wsi Siedliszcze 
«Na przykład Stedliszcze* (PKF 45/54 


 bezpretensjonalny jubileusz zdo- 
pinguje naszych krytyków filmo- 
wych, toczących heroiczne boje 
9 film włoski, piszących rnono- 
grafie o Chaplinie, którego od 
dziesięciu lat nie możemy uj- 
rzeć na ekmnie, biadających w 
lasiemcowych artykułach nad: 


nie dosłojnej 


wszystkimi wadami „Niedaleko 
Warszawy”, może ten pięćsetny 
numer Kroniki skłoni ich, by 
poświęcili odrobinę cennego cza- 
su, dużej wiedzy i wrodzonej im 
naszej _ Kronice, 

j każdy numer ogląda i na 
swój sposób przeżywa dro- 


Swiurowski z Maurzyc — bohater te- 
2/54 — zdj: F. Fuchs, M. Wiesiołek) 


biazg: tygodniowo 4 miliony lu- 

dzi w Polsce. 
Może doczekamy 
polskiej prasie 


się, że w 
ukaże się jakaś 


próba ogólnej oceny Kroniki, no 
niechby w połowie tak długa i 

jak 
piśmie. 


tak drobiazgowa, 
czony niedawno w 


żamiesz- 
„So- 


podczas operacji. 
— zdj: R. Dziułko, 


Zdjęcie z temaiu 
O. Samucetwicz) 


wietskaja Kultura* artykuł Gri- 
goriewa. Nie! Grigoriew nie pi- 
sał o kronice radzieckiej. O na- 
szej, proszę Obywateli. 

Były kiedyś cotygodniowe 
„recenzyjki" w tygodniku „Film*. 
Lepsze, gorsze — ale były. Po- 
tem na długie miesiące znikły. 


"Tevaz wróciły, ale pisane już 
całkowicie metodą „co widzia- 
łem na obrazku”. Były kiedyś, 


dawno temu, od czasu do czasu” 
notatki srytyczne i recenzyjne 
w „Przeglądzie Kulturalnym" o 
niektórych tematach Kroniki. 


* Lepsze, gorsze — ale były. Znik- 


ły bezpowrotnie. Była jedna czy 
dwie recenzje zbiorcze w „Try- 
bunie Ludu". I na tym koniec. 

Kronika także i w tym przy- 
pomina reportaż, że tak jak re- 
portaż dziennikarski nie może 
się ani rusz doprosić o głosy, o 
recenzje. 

Jeżeli wolno zaryzykować du- 
że uproszczenie, to wydaje mi 
się, że swoje powodzenie i swój 
zasięg zawdzięcza Kronika te- 
mu, że w dużym stopniu unik- 
nęła tych błędów, które dzisiaj 
słusznie wytykamy innym dzie- 
dzinom naszej propagandy i 
sztuki. Kronika broniła się jak 
mosła przed _ schematyzmem, 
sztampą, deklamacją i. lakierni- 
ctwem.' Kronika starała się u- 
trzymać  żywość, oryginalność, 
różnorodność formy, pamiętając, 
że to pierwszy warunek skute- 
czności propagandy i dotarcia” 
do widza. Nie zawsze jej się to 
wszystko udawało, ale zawsze o 
to walczyła, zawsze tego próbo- 
wała. 

Wielka w tym zasługa całego 
zespołu redakcyjnego, duża za- 
sługa zespołu operatorów, o któ- 
"rych ofiarmej, ciężkiej, trudnej 
pracy też warto kiedyś napisać, 

Wolno mi pisać te słowa 
uznania, bo chociaż pisuję tek- 
sty do PKF i ogromnie tę pracę 
lubię, nie należę i nie należałem 
nigdy do Redakcji Kroniki, b) 
łem zawsze za.. „dochodzącą! 

Nie będę iu” wymieniał 
wszystkich nazwisk — wymie- 
nić jednak muszę jedno. To, 
którego wbrew 
innych krajach nie spotkacie w 
czołowych napisach kronik. My- 
ślę o redaktorze naczelnym PKF, 
Helenie Lemańskiej. Na redak- 
tora, tym bardziej naczelnego. 
zgoła nie wygląda, a jest redak- 
torem całą gębą. Mało tego. 
Każdy, kto zetknął się bliżej z 
pracą Kroniki, wie, że ów właś- 
nie mały, ruchliwy, żywy, pełen 
pomysłów i inwencji redaktor 
jest naszej Kroniki dobrym du- 
chem i chyba pierwszym twór- 
cą. Chociaż nie nakręciła w ży- 
ciu jednego metra taśmy i nie 
napisała jednego słowa komen- 
tarza, 

Serdecznymi życzeniami pod 
udresem zespołu Polskiej Kroni- 
ki Filmowej chciałem zakończyć 
ten felieton. Życzeniami, które 
wolno mi chyba po owym 
„nocnym seansie" w „Moskwie* 
złożyć w imieniu widzów; 
widzów, którzy nawet o pierw- 
szej w nocy zostali na miej- 
scach, by obejrzeć nowe wyda- 
nie PKF, i w ten sposób złożyli 
zupełnie  niezamierzone, a na 
pewno najlepsze życzenia w 
przeddzień wydania pięćsetnego 
numeru Kroniki, 'w przeddzień 
jej dziesięciolecia. 


KAROL MAŁCUŻYŃSKI 


Obrady w Wytwórni Filmów Oświatowych 


ytwórnia Filmów O- 


W 7*" na konferencji partyjno- twórni Filmowych tow. W referacie swym dy- Przyjęte wnioski i u- 

Światowych realizuje ekonomicznej, _ zwołanej Karpowski. rektor _WFO Eugeniusz chwały przyczynią się chy- 
ciekawe i Pożyteczne fil. przez Wytwórnię Filmów Z gorzkich uwag, które Pasiecznik mówi, że w ba do wielu usprawnień 
my, których zadaniem jest Oświatowych w dniu 11 padały na konferencji, wv- ciągu 6 lat istnienia za- i usunięcia nii ń 
zapoznanie widzów 2 naj- grudnia ub.r. w Łodzi. nikało, że Film Polski, pomniana czy może nie organizacyjnych, które ha- 
nowszymi p oslągnięciami Konferencja ta zgroma- który ongiś powołał WFO lubiana wytwórnia dzię- mowały rozwój tej tak 
nauki i qechniki w róż. dziła ponad 300 aktyw- do życia, a więc i do speł- ki naprawdę pionierskim bardzo potrzebnej placów- 
mych dziedzinach życia. _ nych oświatowców z całe- nienia przez nią niewąt- wysiłkom całego swego ki. twórczej. 

Niestety, filmy te nie go kraju. Przybył również pliwie patrzebnych funk- zespołu osiągnęła piękne Liczne wystąpienia na 
ukazują się w kinach. przedstawiciel Wydziału cji społecznych, zapomniał, wyniki, o których znów, naradzie świadczą o tym, 
ję SM realizatorzy nie zna. Kultury KC PZPR tow. że i Wytwómia Filmów niestety, niewiele wie ani że konferencja była po- 
Mła ZYCZYDY tego zjawi” Jeż oraz dyrektor Cen- Oświatowych ma prawo do przeciętny widz, ani nasza trzebna i że przyniesie 
ska i m. in. mówili o tym tralnego Zarządu  Wy- stałego rozwoju. prasa. wiele pożytku. 


3 


zwyczajom m" 


PIERWSZY FESTIWAL FILMÓW CHIŃSKICH 


dy przeszło cztery 

lata temu na festi- 

walu w  Karlovych 
Varach kinematografia wy- 
zwolonych Chin zaprezen- 
towała światu swe pierw- 
sze obrazy — widzowie i 
krytycy byli jednomyślni 
w'ich ocenie: do głosu do- 
szła kinematografia, która 
w _ historii _ postępowej 
sztuki filmowej jest w sta- 
nie zapisać własną, godną 
swych wielkich tradycji 
kulturalnych kartę.  Fil- 
skupiającym wów" 


były przede 
„Córki Chin 
jący swym surowym _rea- 
lizmem 1 prostotą epizod 
walk chińskich kobiet-par- 
tyzantów z fapońskimi na- 
jeźdźcami. Był to także i 
na naszych ekranach 
pierwszy zwiastun nawią- 
zanego kontaktu polskie- 
go widza z filmem chiń- 
skich przyjaciół, 

Od tego czasu poznaliś- 
my już kilkanaście pozy- 
cji filmowego _ dorobku 
niezwykle szybko rozwi= 
jającej się produkcji chiń- 
skiej. Ich tematyka i ro- 
dzaje odznaczaly się dużą 
różnorodnością: _ od obra- 
zów, ukazujących etapy 
wojny wyzwoleńczej, po- 
przez współczesne filmy, 
poświęcone ludziom i pro- 
blemom kraju wkraczają- 
cego na drogę socjalisty- 
cznego budownictwa — do 
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2-11 STYCZNIA 1955 ROKU 
sfilmowanych najpopular- momentów bardzo nam Tym więcej cieszą każ- 
niejszych sztuk  teatral- bliskich i zrozumiałych — dego z nas takie wielkie 
nych. tak samo zdaw: osiągnięcia chińskiej sztu- 


Przyznajmy, że niektóre 
z tych filmów czasem roz- 
czarowywały nas swymi 
usterkami, chwilami razi- 
ło powolne tempo akcji i 
uproszczenia _ dramaturgi- 
czne. Ale tak jak w dzie- 
jach ich bohaterów, w 
przeszłości _i__teraźniejszo- 


ści, odnajdywaliśmy wiele 


bie sprawę, 
realizatorzy walczyć mu- 
szą z trudnościami podob- 
nymi do tych, na które na- 
trafiała i natrafia nasza 
kinematografia na swej 
niełatwej drodze ku sztu- 
ce prawdziwie  realisty- 


cznej, __pełnowa: 
ideowo i artystycznie. 


ki filmowej, jak „Ostatnia 
bitwa* czy „Nieustraszo- 
ny batalion* — bezsporne 
dowody dojrzałości twór- 
czej ich autorów, świade- 
ctwo  doskonalego opano- 
wania sztuki  scenariopi- 
sarskiej i warsztatu reali- 


Pierwszy Festiwal Fil 


EJ 


Scena z filmu „Kiedy się pobierzemy?" 


mów Chińskich w Polsce 
staje się okazją do szer- 
szego i głębszego niż do- 
tychczas spojrzenia na to 
wszystko, co nowego, ory- 
ginalnego, świeżego wnosi 
na nasze ekrany sztuka 
filmowa  ludowo-demokra- 
tycznych Chin. 


Obck najciekawszych po- 


zycji z dotychczasowego 
dorobku chińskiej  pro- 
dukcji zobaczymy w cza- 


sie festiwalu trzy nowe, 
nieznane nam jeszcze fil- 
my: „Zdobycie góry" i 
zł ==obra= 
zy © tematyce okupacyj- 
no-wojennej oraz współ- 
czesny film pt. „Kiedy się 
pobierzemy?", 

Cieszymy się, że festi- 
-val zapoznając nas z no- 
wymi osiągnięciami kine- 
matografii wielkiego naro- 
du stanie się także oka- 
zją do bezpośredniego ze- 
tknięcia _się z —filmowca- 
mi chińskimi, których go- 
ścić będziemy w Polsce. 
Cieszymy się, że właśnie 
film _jest_dziś tą _dziedziną- 
sztuki, która najwięcej i 
najlepiej mówi obu na- 
szym narodom _0_ich_ży- 
ciu i walce, że jest mo- 
stem, który znosi 
dziesiątków tysięcy kilo- 
metrów dzielących Pekin 
od Warszawy, i łączy ludy 


Polski i Chin węzłami 
wielkiej trwałej przyjaźni. 
J.Ł. 
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ZDOBYCIE GÓRY 


d początku stycznia odbywa 

się na naszych ekranach 
pierwszy Festiwal Filmów Chiń- 
skich, który obejmuje trzy nowe 
pozycje: „Kiedy się pobierze- 
my?", „List z piórkiem" i „Zdo- 
bycie góry* oraz kilka wzno- 
wień. Chyba najciekawszą po- 
zycją z tych trzech jest „Zdo- 
bycie góry* zwłaszcza dlatego 
że film ten opowiada o prawdzi- 
wym epizodzie z walk armii wy- 
zwoleńczej. Co prawda tematy- 
ka walki chińskiej armii ludo- 
wej nie jest nowa i widzieliśmy 
takich filmów różnej jakości 


kilka — niemniej zaobserwować 
można w tej dziedzinie stały po- 
stęp. „Zdobycie góry* — jak 


dotychczas — stoi na czele tych 
filmów wojennych tak pod 
względem pogłębienia charakte- 
rów głównych postaci, jak i 
przede wszystkim — wspaniałej 
scenerii. 

Wojska czangkaiszekowskie u- 
sadowiły się na niedostępnej 
iglicy skalnej wśród wysokich 
Bór. Iglica jest wydrążona i sil- 
nie ufortyfikowana. Wiedzie na 
nią tylko jedna droga, a raczej 
stopnie wykute w skale zamy- 
kające się potrójnymi drzwiami 
pancernymi. Ogień artyleryjski 
niewiele szkodzi masywnej skale, 
a ze względu na strome turnie 
— bombardowanie lotnicze jest 
bezcelowe. Zdobycie tej, góry 
jest jednak konieczne, aby ar- 
mia ludowa mogła zapanować 
nad okolicą. Pozostawienie bo- 
gato zaopatrzonego w żywność i 
amunicję gniazda  nieprzyjaciel- 
skiego na tyłach byłoby niedo- 
puszczalnym błędem. Górę trze- 
ba zdobyć, ale jak? 

I tu zaczyna się ciekawy pro- 
blem, który w niczym nie przy- 
pomina chwilami nieco naciąga- 
nych kłopotów dowódców z po- 


przednich filmów. Młody do- 
wódca drużyny Lui otrzymuje 
rozkaz spenetrowania ewentual- 
nych wspinaczek, które dopro- 
wadziłyby do szczytu. Ma on 
wskazać oddziałowi inną drogę 
i ułatwić mu zaskoczenie wrogo. 


<m. 


| CHIŃSKIE PLAKATY 


POLSKICH FILMÓW 


hińskie plakaty filmowe są mocno „zeuro- 

peizowane*. Jest to oczywiście bezpośredni 
wynik wpływu plakatu zachodniego, który dotart 
do Chin wraz ze sztuką filmową, z Jej metodami 
produkcji i środkami reklamowymi. W odróżnie- 
niu od plakatu teatralnego, chętnie nawiązującego 
do ludowej tradycji barwnego drzeworytu — fil- 
mowy plakat daleki jest, niestety, od Jakichkol- 
wiek pokrewieństw z chińską plastyką. 

Redakcja „Filmu* otrzymała ostatnio 2 plakaty 
chińskie do polskich filmów: „Czarci Żleb” i 
kój zdobędzie świat”. Oba są wykonane techniką 
czterobarwnego wypukłodruku w formacie 70x100 


Ciekawostka qraficzna: artysta, przyzwyczajony 
widocznie da malowania twarzy o chińskim typie 
etnicznym, narysował Tadeuszowi Schmidtowi sko- 
śną oprawę oczu. (TKW) 

+ 


Nie jest naszym zadaniem 0- 
powiedzenie akcji filmu do koń- 
ca. Obfituje ona w liczne nie- 
spodzianki i wiąże pięknie  po- 
stacie żołnierzy ludowych z 
miejscowymi góralami, którzy 
znają wszystkie ścieżki i ostępy. 


Zdjęcia, które wskazują w ja- 
ki sposób maleńki patrol Lui 
przedostaje się przez najbardziej 
urwiste turnie i wykroty o ro- 
mantycznych nazwach („Tygry- 
sia Paszcza”), Świadczą 0 mi- 
strzostwie operatora Czen Min- 
Lu, który przede wszystkim mu- 
siał doskonale poznać teren. 


Natomiast mniej przekonywa- 
jąco wypadł finał filmu, chociaż 
i on oparty jest na autentycz- 
nym przebiegu bitwy o wierz- 
chołek góry. To, co dzięki za- 
skoczeniu było całkowicie moż-. 
liwe w prawdziwej wojnie, nie 
wypadło równie wiarygodnie w 
filmie. Prawdopodobnie z winy 
reżysera, który na własną rękę 
„odrealnił* niektóre momenty. Z 
tego powodu zaskoczenie było 
niepełne. W rzeczywistości ma- 
leńki oddziałek nie mógłby po- 
bić wielekroć liczniejszego gar- 
nizonu. 


Jednakże w całości film wy- 
wiera duże wrażenie i świadczy 
o bojowości, nie mówiąc już o 
bohaterstwie, żołnierzy i dowód- 
ców armii wyzwoleńczej, 


Oprawa operatorska w całym 
filmie znakomita, zwłaszcza sze- 
rokie plenery ukazujące topo- 
graficzne rozmieszczenie góry i 
sąsiednich wierzchołków oraz 
liczne zdjęcia podchodów, wresz- 
cie końcowy atak całego oddzia- 
łu — sfilmowane są świetnie. 


Gra aktorów ciągle jeszcze w 
pewnej mierze teatralna, wydaje 
się jednak bardziej skupiona i 
opanowana niż w _ poprzednich 
lilmach. „Zdobycie góry” to film 
godnie reprezentujący młodą 
jeszcze kinematografię chińską 
na jej pierwszym u nas festi- 
walu. 


LEON BUKOWIECKI 


„Po- 
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roku ubiegłym sytuacj 

wyglądała bardzo groźnie. 

Dość powiedzieć, że trust 
filmowców hollywoodzkich zwró- 
cił się do Kongresu o pomoc. Po 
raz pierwszy od czasu Swego 
istnienia. 

Przedstawiciel najwyższej ra- 
dy finansowej Hollywood, Ro- 
bert Coyne, bez ogródek oświad- 
czył wówczas publicznie, że ame- 
rykański przemysł filmowy stoi 


u progu ruiny. 


Eksport spadał na łeb na szy- 
ję, spadała również frekwencja 
widzów w "kraju. Zamknięto 
wtedy jedną trzecią wszystkich 
kin w Stanach. W ateliers naj- 
większych wytwórni, obejmują- 
cych 90 procent ogólnej produk- 
cji filmowej, zapanowała złowro- 
ga cisza. Koncern „Metro-Gold- 
wyn-Mayer* dysponujący  pięt- 
nastoma wielkimi ateliers miał 
czynne tylko jedno. „Universał” 
czasowo zawiesił produkcję. Kie- 
rownictwo wielkiego koncernu 
„Paramount" oświadczyło, że 
wytwórnia będzie pracować je- 
dynie dla telewizji. „RKO”, któ- 
rego deficyt wyniósł w ub. ro- 
ku. 15 milionów dolarów, my- 
ślało o tym samym. „Twentieth 
Century  Fox* wyprodukował 
zaledwie 18 filmów, chociaż je- 
mo możliwości produkcyjne są 
«o najmniej czterokrotnie więk- 
sze, Katastrofa wisiała na wło- 
sku... 


GDZIE LEŻY ZŁO? 


Zaczęto gorączkowo szukać 
przyczyn nadchodzącej klęski. 
Więc oczywiście — konkurencja, 
i oczywiście — filmu włoskiego. 
Miało to tłumaczyć spadek eks- 
portu filmów produkcji amery- 
kańskiej, Odezwały się. jednak 
zaraz głosy, że neorealizm już 
się właściwie „skończył* na fil- 
mie „Rzym, godzina 11*, że nie 
warto sobie tym zaprzątać gło- 
wy. Wprawdzie optymiści zekłol- 
lywood mówili to samo jeszcze 
w 1946 roku po obejrzeniu fil- 
mu „Rzym, miasto otwarte", ale 
i tym razem niektórzy produ- 
cenci uznali, że istotnie film 
włoski nie jest konkurencją dla 
Hollywood. 

— No dobrze — powiedzieli 
na to pesymiści — jeżeli nawet 
nie trzeba się obawiać konkuren- 
cji filmów włoskich na ryn- 
kach zagranicznych, to jak, za- 
pobiec spadającej ciągle frek- 
wencji widzów w Stanach Zjed- 
noczonych? Gdzie leży przyczy- 
na tego, że na hollywoodzkie 
filmy nie chcą ludzie chodzić 
w. Ameryce? 

Telewizja! Tak, wszystkiemu 
winna telewizja. To przez nią 
ludzie nie chodzą do kina. 

Jedni uznali to za dostateczne 
wytłumaczenie niepowodzeń  (il- 
mu hollywoodzkiego, inni — nie. 
Ci drudzy znaleźli wkrótce odpo- 
wiedź, która wyjaśniła zarówno 
przyczyny spadku eksportu, jak 


Richie Andrusco ' gra 
lę w filmie pt. „Mały 


główną  ro- 
uciekinier" 


d dłuższego już czasu oficjalne wystąpienia czo- 
łowych przedstawicieli amerykańskiego eks- 
portu są niczym innym jak tylko mniejszym 
lub większym, ale nieustannym utyskiwaniem 
nad kurczeniem się zagranicznych rynków. 
W tym koncercie skarg na zmniejszone dochody z ekspor- 
tu nie brak i głosu przemysłu filmowego, który dziś już 


jest poważnie zagrożony w swej roli bezkonkurencyjnego 
eksportera. Świat nie chce kupować naszych filmów! Mu- 
simy znaleźć jakieś nowe sposoby, by utrzymać zachwia- 
ną przewagę naszej produkcji na rynkach światowych! — 
taki jest ton wszystkich artykułów, polemik i wywiadów, 
które na temat sytuacji w przemyśle filmowym publikuje 
zarówno amerykańska prasa codzienna, jak i branżowe 


czasopisma. 


Hollywood szuka nowych 


sposobów zdobycia widza . 


KORESPONDENCJA WŁASNA 


Filmy, 
jłlmowy kosztował 5 milionów dolarów. Zdjęcie z flimu „Samson i Dalila" 


i przyczyny krajowych niepowo- 
dzeń filmów produkcji Holly- 
wood: po prostu filmy holly- 
woodzkie są złe. 


„JESZCZE NIGDY 
W_ HISTORII 
KINEMATOGRAFII...* 


Aby zdobyć ponownie rzesze 
widzów, szczególnie w kraju — 
Hollywood postanowił zrobić 
olbrzymi wysiłek finansowy 1 
zagrać va banque. Na koszty 
produkcjj w roku bieżącym 
przeznaczono sumę 400 milio- 
nów dolarów. 

Wytwórnia „Warner Brothers" 
nakyęciła film pt. „Helen of 
Troy" („Helena Trojańska"*) za 
6 milionów dolarów. Film „Con- 
queror". („Zdobywca") kosztował 
wytwórnię „RKO" 7 milionów. 
Wytwórnia „Universal* wydała 
na produkcję kiłku filmów 30 
milionów, a „Paramount* — 35 
milionów. Nawet mniejsze kon- 
cerny wydały na swe filmy 
dwu i trzykrotnie wyższe sumy. 
niż w roku ubiegłym. 

„Jeszcze nigdy w historii ki- 
nematografii nie było tylu tak 
kosztownych filmów w produk- 

ji, co obecnie" — pisał w lipcu 

. „Variety Magazine". 

Frekwencja, szczególnie na 
pierwszych filmach tego typu. 
istotnie nieco wzrosła. Ale nie 
tak, jak to sobie wyobrażali 
producenci, _ którzy / zresztą 
wkrótce przekonali się, że mi- 
lionowe wydatki na produkcję 
bynajmniej nie zapewniają fil- 
mowi sukcesów. 

Nic również nie wróżyło po- 
prawy w eksporcie. Ani te „mi- 
lionowe* filmy, ani antykomu- 
nistyczne kicze, eksportowane 
do krajów orbity dolarowej, nie 
ściągały widza. Minęły bowiem 
czasy, kiedy to wystarczało, by 


"2 


, zamknął. 


które kosztują mlltony, nie zawsze przynoszą miliony. Ten gigant 


kiepski reżyser _ hollywoodzki 
nalepił na kiepski scenariusz 
etykietkę „anti-communism" — 
a film taki miał otwartą dro- 
gę do ekranów zachodnio-euro- 
pejskich. Społeczeństwa krajów 
zachodnio-europejskich już od 
dawna przecież nie dają się 
ogłupiać propagandzie atlantyc- 
kiej. Naiwne hasło, które jesz- 
cze ciągle starają się lansować 
propagandowe kicze hollywoodz- 
kie: „Bóg jest z Ameryką, a ze 
Związkiem Radzieckim — Lucy- 


fer''— wywołuje u widza za- 
chodnio-europejskiego _ uśmiech 
politowania. 


Jeżeli nie pomagają nawet mi- 
liony wydawane na produkcję 
1ilmów-gigantów — to może rze- 
czywiście mają rację ci, którzy 
kategorycznie twierdzą, iż holly- 
woodzki film jest po prostu zły? 
Może trzeba zacząć robić inne 
filmy? E 

Po „receptę" zwrócono się do 
ludzi, którzy dali odpowiedź na 
pytanie, dlaczego hollywoodzkie 
filmy nie cieszą się powodze- 
niem ani w kraju, ani za grani- 
cą. „Recepta* była prosta. 

Dlaczego w zeszłym roku na 
festiwalu w Wenecji nagrodę 
zdobył nie „milionowy* film wy- 
twórni  „Metro-Goldwyn-Mayer*, 
lecz skromniutki „Mały ucieki- 
nier*? Dlaczego np. „Sól ziemi*, 
mimo olbrzymiej nagonki, którą 
się robi na ten film, zdobyła: ol- 
brzymie powodzenie w Anglii? 
Bo oba filmy mówią prawdę, 
bo są uczciwe, bo ukazują 
życie.  Zamknijcie „fabrykę 
snów" i zarzućcie produkcję pro- 
pagandowej szmiry, a wtedy ma- 
cie szanse na zdobycie widza! 


NIEWIELE JEST TAKICH 
FILMÓW 


Hollywood „fabryki snów* nie 
Nie zarzucił również 


produkcji propagandowych ki- 
czów, tak samo jak nie zaprze- 
stał produkcji filmów gangster- 
skich. 

Zjawiły się jednak, nieliczne 
wprawdzie, lecz ciekawsze filmy. 
Są one nie tylko sondą rynku, 
który żąda f.lmów obrazujących 
życie, a nie seryjnych bzdur, 
które spaczony obraz tego życia 
przedstawiają w  cukierkowych 
kolorach. Filmy, które określam 
jako „ciekawsze*, mają w obec- 
nej sytuacji politycznej określo- 
ne zadanie. Zbyt głośno już się 
mówiło na świecie o niewoli 
twórców amerykańskich, zbyt 
głośno mówi się o  faszystow- 
skim reżimie w Hollywood, o 
podporządkowaniu filmu amery- 
kańskiego polityce zbrojeń i pod- 
żegania do wojny. Bardzo to nie 
na rękę administracji eisenho- 
werowskiej. Trzeba więc dać 
dowód, że w USA jest jed- 
nak wolność dla twórców, że i 
w Ameryce można nakręcić 
film na przykład — antyrasi- 
stowski. - 

Film produkcji „United Ar- 
tists* pt. „Go, Man, Go!" („Idź 
człowieku, idż!*) i „Broken Lan- 
ce* („Złamana dzida”*) produk- 
cji „Twentieth Century Fox* 
— to właśnie (filmy  antyrasi 
stowskie, rzecz nie do pomyśla- 
nia w Hollywood jeszcze przed 
rokiem. 

O pierwszym z tych filmów 
pisze David Platt, recenzent po- 
stępowego dziennika „NY Daily 
Worker": „Jak żyję nie widzia- 
łem na filmie amerykańskim, by 
Murzyni byli razem z białymi w 

le na ceremonii ślubu", 

„Broken Lance" jest historią 
irlandzkiego imigranta  (Spen- 
cer Tracy), który poślubił In- 
diankę. Z tego związku rodzi 
się syn. Po latach młody metys 
zakocha się w białej dziewczy- 
nie, córce przyjaciela swego 0j- 
ca, Ojciec dziewczyny jest za- 
wziętym rasistą. Odmówi on w 
krytycznym momencie pomocy 
przyjacielowi żądając, by naj- 
pierw metys wyrzekł się jego 
córki. Tej ofiary nie chce od sy- 
na Irlandczyk, który całe życie 
walczy z rasizmem. Dziewczyna 
ucieka z domu, by połączyć się 
z ukochanym. 

Cytowany już wyżej David 
Platt nazywa ten film „odważ- 
nym, godnym i: jednym ż nie- 
wielu filmów, które rehabilitują 
amerykańskich twórców". 

Istotnie, niewiele jest takich 
filmów. Można by je policzyć 
na palcach, Bez porównania wię- 
cej wyprodukowano w bieżącym 
roku filmów kompromitujących 
kinematografię amerykańską, 
świadczących, że do zrozumienia 
przez producentów amerykań- 


skich przyczyn porażek  holly- 
woodzkich filmów — jest jeszcze 
daleko. 


H. R. HUMPHREY 


Spencer 
dzida'* 


Tracy w filmie „Złamana 


produkcji „United * Artista" 


PRZY 


Pierwszy kryminalny dramat 
filmowy, który przedstawiają 
nam Czesi, to znów sfilmowana 
powieść.  Niesposób omawiając 
ten film nie wspomnieć o jego 
autorze Gezie Vcelicce. Jego 
twórczość zajmuje szczególne 
miejsce w literaturze czechosło- 
wackiej. Był on przez wiele lat 
kelnerem, robotnikiem, podróż- 
nikiem, 
redaktorem „Rudeho Prava*. 

Omawiając jego twórczość 
wicepremier CSR i premier Cze- 
chosłowackiej Akademii Nauk 
Zdenek Nejedly powiedział: 

„Z szacunkiem chylimy głowy 
przed waszym nieustannym wy- 
siłkiem, który pozwolił wam po- 
konać wszelkie przeszkody i z 
dziecka proletariatu stać się 
sławnym autorem robotniczym”. 

Geza Vcelicka napisał w la- 
tach trzydziestych wiele opowia- 
dań i reportaży w „Rudym Pra- 
vie". W 1932 r. ukazuje się w 
Moskwie jego głośna i 


Książka zdobyła sobie od razu 
gorące uznanie wśród czytelni- 
ków i postępowej krytyki. 
Vcelicka nie szukał swych 
tematów daleko. Sam pracował 
jako kelner, I to zadecydowało, 
że powieść jest prawdziwa, 
przeżyta aż do  najdrobniej- 
| W. „Kawiar- 
ni przy głównej ulicy” za fa- 
sadą zewnętrznego blichtru i 
przepychu wielkiego lokaki, uka- 
zał nie mniej interesującą jego 
drugą stronę. Książka stała się 
jednym ż najciekawszych wize- 


runków życia pierwszej miesz-, 


czańskiej republiki. Kiedy F. 
Burian w sej sztuce „D. 34* 
udramatyzował akcję powieści 
| wprowadził ją na sceny tea- 
trów, uzyskała ona wielki roz- 
Rlos, 

Filmowej przeróbki doczekała 
się powieść Vcelicki dopiero w 
roku ubiegłym. Scenarzyści J. 
Brdecką | J. Mares nie ulegli 
jednak pokusie — zilustrowania 
książki. Zachowali z niej przede 
wszystkim świetną  charaktery- 


głównej 


stykę postaci i jej prawdziwą 
atmosferę. Szczególnie im się to 
udało, jeżeli chodzi o głównego 
bohatera — kelnera Józefa Ku- 
czerę. 

Poznajemy go w wielkomiej- 
skiej kawiarni, należącej do 
kapitalisty Stybla. Kuczera jest 
już człowiekiem , doświadczo- 
nym. Zanim został tu kelnerem 
pracował we Francji i dopiero 
po kryzysie gospodarczym po- 
wrócił do swego kraju. 

Ale i w. przedsiębiorstwie 
Stybla potrafi Kuczera walczyć 
o swoje ideały. 

Czego pragnie i o co walczy? 

Pragnie, żeby człowiek był 
traktowany tak, jak na to zasłu- 
guje, walczy z  poniewieraniem 
godności ludzkiej. Jego przeko- 
nania każą mu przeciwstawiać 
się krzywdzie społecznej. To on 
przyprowadzi lekarza do starego 
służącego Bartosa, to on wystą- 
pi w sprawie małego pikolaka, 
który po 18 godzin na dobę mu- 
si pracować w szulerni. 

Obok tej sprawy zasadniczej 
w akcję scenariusza wpleciony 
został interesujący wątek miłos- 
ny, rozgrywający się między 
kelnerem Wackiem i bufetową 
Jindrą. Ten dramat miłosny 
kończy się tragicznie. Wacek w 
przekonaniu, że Kuczera jest je- 
go konkurentem, denuncjuje go 
przed szefem i Kuczera dostaje 
wymówienie. 

Jindra odsuwa się od Wacka, 
który strzela do niej i sam po- 
pełnia samobójstwo. 

Ponieważ w tym czasie w 
pokoju znajdował się Kuczera, 
policja chce zrobić g niego 
sprawcę morderstwa, aby wywo- 
lać sensację i odwrócić uwagę 
społeczeństwa od afery banko- 
wej, grożącej kompromitacją sfer 
ministerialnych, 

W pewnym momencie wydaje 
się, że przedstawiciele tej „spra- 
wiedliwości"* osiągnęli już swój 
cel. Prokurator przygotował akt 
oskarżenia, policja „udowodni- 
ła*, że odciski palców Kuczery 


(Kaucamia 


ulicy 


znajdują się na kolbie rewolwe- 
ru. Proces ma tylko przypieczę- 
tować jego winę. Wbrew jed- 
nak  przewidywaniom oskarży- 
cieli nieoczekiwanie skutki pro- 
cesu obracają się przeciwko nim 
samym. Podczas rozprawy sądo- 
wej jeden ze świadków opowia- 
da, że widział scenę samobój- 
stwa Wacka. 

Kuczera został uniewinniony. 
Tylko przypadek sprawił, że w 
ostatniej chwili udało mu się 
wyrwać z pętli zaciskanej wokół 
niego przez policję. 

Koncepcja scenarzystów pole- 
gająca na wydobyciu z powieści 
silnych konfliktów i kryminal- 
nej intrygi okazała się słuszna. 
Jakkolwiek musieli oni zrezyg- 
nować z wielu bohaterów i z 
wielu epizodów, nie  zubożyli 
jednak powieści. Postacie i sy- 
tuacje, które ukazali, wiernie 
oddają klimat tamtych dni. 

Jedną z takich postaci jest 
mały pikolak. Gra go niezwykle 
sugestywnie Edward _ Muroń. 
Stworzył on ciekawą postać zmę- 
czonego i zatroskanego chłopca. 

Reżyserowi  (Mirosłav Huba- 
cek) zawdzięczamy, że film jest 
zajmujący, śledzi się go z wzra- 
stającym napięciem. 

Do najlepszych scen operator- 
skich (Rudolf Milic) należy m. 
in. pokazanie na ekranie środo- 
wiska wielkiej kawiarni i jej 
atmosfery. Muzyka Jana Rychli- 
ka pogłębia kluczowe momenty 
filmu i podkreśla zwartą kon- 
cepcję dramatu. 

Na konto niedociągnięć można 
natomiast zapisać nieudolne i 
miejscami naiwne sceny machi- 
nacji policji, które nie są zbyt 
wiarygodne. Sceny te wyłamują 
się z ogólnej koncepcji scenarzy- 
stów i reżysera i nie są wierne 
duchowi powieści. 

Pomimo tych _ niedomogów 
„Kawiarn:a przy głównej ulicy” 
jest ciekawą i interesującą pró- 
bą społecznego filmu kryminal- 
nego, podjętą przez kinemato- 
grafię czechosłowacką. 


ZBIGNIEW ZAPERT 


„ Ob. K. Zieliński ze 
Szczecinka po obejrzeniu 
filmu „Preludium sławy", 
kończącego się  znakomi- 
cie odegranym przez or- 
kiestrę symfoniczną kon- 
certem Liszta, napisał 
obszerny list na temat 
możliwości _ popularyzacji 
muzyki poważnej poprzez 
ekran. 

„Nie wszyscy mieszkają 
— pisze czytelnik — w 
wielkich ośrodkach miej- 
skich, gdzie działają ogni- 
ska muzyczne, jak filhar- 
monia, i gdzie raz w ty- 
godniu, w piątek wieczo- 
rem, można być na kon- 
cercie symfonicznym. Set- 
ki małych miasteczek roz- 
rzuconych po całej Polsce 
ma tylko po jednym ki- 
nie i.. wielu miłośników 
muzyki symfonicznej. 

Można co prawda uwa- 
żać, że amatorzy muzy- 
ki symfonicznej mają do 
dyspozycji radio. Tak, dla 
ludzi obeznanych z muzy- 
ką symfoniczną koncerty 
radiowe mogą wystarczyć, 
jakkolwiek z wielką sa- 
tystakcją zobaczyliby 
oni zespół orkiestrowy na 
ekranie. Dla wielu innych 
jednak — radio to nie 
wszystko. Koncert na 
ekranie znakomicie by im 
ułatwiał odbiór muzyki. 

Bardzo celowe _ byłoby 
filmowanie najwartościow- 
szych dzieł symfoniki pol- 
skiej i obcej w formie 
krótkometrażówek. Wy- 
świetlanie ich w kinach 
urozmaiciłoby program 
spektakli filmowych", 

Publikujemy fragmenty 
tego listu mając nadzie- 
ję, że zwróci on uwagę. 
naszych realizatorów na 
duże zapotrzebowanie spo- 
łeczeństwa na filmy mu- 
zyczne. Pomysł natomiast 
utrwalania na filmie kon- 
certów symfonicznych jest 
raczej w naszych warun- 
kach technicznych  (wąt- 
pliwa jakość dźwięku) 
skazany z góry na niepo- 
wodzenie. Próby tego ro- 
dzaju były u nas robione. 
Kilka lat temu ukazał się 
film dokumentalny pt. 
„Bajka", tematem którego 
był odegrany przez Fil- 
harmonię Warszawską u- 
twór Moniuszki. Próba ta 
nie powiodła się mimo 
niezłego poziomu opraco- 
wania _ dźwiękowego fil- 
mu. Oczywiście dalsze 
eksperymenty tego rodza- 
ju mogą mieć jeszcze 
miejsce, ale sprawa popu- 
laryzat poważnej muzy- 
ki — ciąży jednak na ra- 
diu. Chodzi tylko o to, by 
radio umiało znaleźć dro- 
gę i do słuchaczów jeszcze 
niezbyt wyrobionych mu- 
zycznie. 


a lamach tygodni- 

ka „Film* i w ca- 

lej zresztą prasie 

kulturalnej od dłuż- 

szego czasu spoty- 
kaliśmy się z surową kry- 
tyką, zarzucającą nam zu- 
bożanie repertuaru kin. 
Krytyka ta, w szczególno- 
ści po IX Plenum i il Zjeż- 
dzie Partii, zmobilizowata 
nas do przeprowadzenia 
szczegółowej analizy całe- 
go planu  rozpowszechnia- 
nia filmów.  Potwierdziła 
ona słuszność zarzutów 
krytyki, 

Istotnie, popełniliśmy w 
poprzednich okresach błę- 
dy; których żródło tkwi- 
ło w sztywnej i często- 
kroć niesłusznej polityce 
kwalifikacji filmów  za- 
granicznych. Sytuację za- 
ostrzały trudności na świa- 
towym rynku filmowym. 

Pod wpływem uchwał II 
Zjazdy oraz silnej krytyki 
dotyczącej ilości oraz war- 
tości wprowadzanych na 
ekrany tytułów Centrala 
Wynajmu Filmów poczyni- 
la śmielsze próby zmiany 
planu _ rozpowszechniania 
dzieł filmowych. Nie mo- 
gliśmy jednak jeszcze mó- 
wić widzom kinowym 0 
tych sprawach, ponieważ 
dość długo brak nam było 
wszystkich danych, doty- 
czących perspektyw  po- 
prawy repertuaru naszych 
kin. Trzeba bowiem pa- 
miętać, że jeżeli cho- 
dzi np. o filmy  zagra- 
niczne to sprawa nie 
jest ani krótka, ani prosta. 
Zazwyczaj proces przygo- 
towania takiego filmu do 
eksploatacji trwa około 
trzech kwartałów. 


Dziś mając już konkret- 


wejdą _ni „ekrany. 
"możemy się nimi podzielić 
z widzami kinowymi i czy- 
telnikami „Filmu* 

Przede wszystkim więc 
Centrala Wynajmu Filmów 
postanowiła zwiększyć ilość 
tytułów. Będziemy. _wpro- 
wadzać — do 
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Dyrektor Centrali W: 


niania 120 
łów fabularnych rocznie. 


nowych tytu- 


W latach 1947-49 
dziło na ekrany około 
90 filmów rocznie, ale 
wartość artystyczna i wy- 
chowawcza wielu z nich 
była problematyczna, cza- 
sem nawet — żadna. 1 
tak np. w tej liczbie 90 
premier były takie filmy 
jak „Gilda", „Miasto bez- 
„Cygańska m; 
ość", „Miasto westchnień 
„Na tropie zbrodni”, „Ro- 
sanna siedmiu księżyców" 
i podobne. Krytyka społe- 

a i prasowa dopro 
dziły wówczas do rewizji 
tej polityki repertuarowe. 
I słusznie, Zakupywanie i 
pokazywanie polskiemu wi- 
dzowi filmów  bezwarto- 
ściowych lub w _ najlep- 
szym wypadku małowarto- 
-ściowych — zmniejszało w 
rezultacie możliwości zaku- 
pu prawdziwych dzieł fil- 
mowych. - 

w . latach 1950 — 1953 
wchodziło przeciętnie na 
ekrany 60—70 filmów fa- 
bularnych rocznie. W okre- 
sie tym nie póopełniliśmy 
tego rodzaju błędów jak 
poprzednio, tzn. nie dawa- 
liśmy na ekrany filmów 
bezwartościowych — ideolo- 
gicznie i słabych artysty- 
cznie. Jednak nasz reper- 
tuar stawał się ilościowo 
coraz uboższy i dał się 
również odczuć: brak * 
mów rozrywkowych. 

Teraz 120 nowych  fil- 
mów, fabularnych, które 
wejdą na ekrany w roku 
1955, stanowią w  porów- 
naniu z okresami poprzed- 
nimi wielki krok naprzód 
w kierunku wzbogacenia 
repertuaru. Przy realizacji 


wcho- 


W listopadzie zo 
przecież 3 nov 
filmy fabularne 
nich Kawalerow 
gwiazdą  frygijs 
z czołowych po 
matografii _ pol 
ciekawy film d 
ny Munka i 
„Gwiazdy musz 
W grudniu ub. 
zało się na nas 
nach 9  nowycl 
fabularnych, a | 
4 pozycje kim 
radzieckiej. 
Począwszy o 
bieżącego roku 
mogli oglądać 
10 filmów fabul 
porównaniu "7 
latami oznacza 
bez mała o :9 
I tak w tym 
naszych ekranac 
my większą niż 
ilość filmów r 
film ze znakon 
mikami  Szteps 
rapuńką pt. „W: 
zdy”, następnie 
„O tym nie wol 
nieć*, dalej „Sz! 
pałkę”, film pi 
się gdzieś spotk; 
ką rodzinę” i i 
Z filmów prod 
m. in. wejdą 
ekrany następu, 
jęci spod praw 
w cyrku*, Z fil 
DOC zobaczymy 
WSA M 
skich — 
i „Kiedy "się po 
Produkcja węgte 
stawi widzowi 
m. in. wyróżnio! 
dzynarodowym 
w Karlovych V 
pt. „O życie czt 
Wzrośnie róv 


tego_założenia_napotykamy——ftiimów zachodn 
_1e_dane—6—fiłmactn które" jednak i i 


rek planowania i mic 
finansowych. Sądzimy 
nak, że zdołamy - je Póko- 
nać, 

Już od listopada ubieg- 
łego roku zaznaczył _się 
na naszych ekranach _po- 
ważny wzrost ilościowy. 


„SZWEDZKA ZAPAŁK. 
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ką _ reprezentoi 
„Dzień bez 

„Cena_ strachu”, 
świetna parodia 
kańskie filmy e 
z. Fernandelem 
©ubliczny nr1 
szatana Ger: 
lipem, Z filn 


NITAJ, $i 
„TRYLC 


obaczyliśmy 
'we polskie 
e, a wśród 
wicza „Pod 
ską”, jedną 
ozycji kine- 
alskiej, oraz 
dokumental- 
Lesiewicza 
zą płonąć". 
„ roku uka- 
szych ekra- 
ch filmów 
wśród nich 
aematografii 


od stycznia 
będziemy 
miesięcznie 
ilarnych. W 
ubiegłymi 
| to wzrost 
00 procent. 
n roku na 
ich zobaczy- 
ż dotychczas 
radzieckich: 
mitymi ko- 
slem i Ta- 
Vesołe gwia- 
ie film pt. 
olno zapom- 
zwedzką za- 
pt. „Myśmy 
kali", „Wiel- 
inne. 
ydukcji NRD 
| na nasze 


filmów czes- 
sy: „Afrykę” 
te. Z chiń- 
z. piórkiem" 
>obierzemy ?* 
grska przed- 
1 polskiemu 
ony_na Mię- 

Festiwalu 
Varach_ film 


(, następnie 
a na amery- 
gangsterskie 


lynajmu Filmów 


kich zobaczymy komedię 
pt. „Witaj, słoniu” i 
dla Anny Zaccheo”; z an 
gielskich — „Okrutne mo- 
rze* i „Upiór na sprzedaż”, 
Hinduska _ kinematografia 
przedstawi naszemu  wi- 
dzowi nagrodzony na fe- 
stiwalach _ międzynarodo- 
wych film pt. „Dwa hekta- 
ry_ ziemi”. 

Z ciekawych  postępo- 
wych pozycji amerykań- 
skich zobaczymy  rewela- 
cyjny film „Sól ziemi* i 
film pt. „Mały uciekinier” 
produkcji USA oraz ar- 
gentyński film pt. „Ciem- 
na rzeka”. 

W 1955 roku po raz 
pierwszy wejdą na nasze 
ekrany filmy japońskie: 
„Żyjemy" i _ „Poławiacze 
krabów" oraz film austra- 
lijski „Port Eureka". 

Tyle jeżeli chodzi o waż 
niejsze pozycje w roku 
1955. Chyba widać tu wy- 
raźny krok naprzód. Lata 
następne powinny prz, 
nieść dalszy wzrost ilości 
filmów fabularnych. 

W najbliższym czasie 
zmieni się również układ 
programu z punktu widze- 
nia tematycznego. W bie- 
żącym roku zobaczymy 
większą ilość _ komedii. 
Sprowadzamy bowiem ki 
ka doskonałych komedii 
radzieckich i kilka kome- 
dii zachodnich. Będzie 
również w bieżącym roku 
kilka filmów . sensacyj- 
nych. - 

Nie mógłbym jednak za- 
pewnić czytelników  „Fil- 
mu", czy zobaczą wszy: 
kie pozycje, które zdobyły 
sobie rozgłos na ekranach 
światowych i o których 

w—swoim piśmie. 
Mam na m _przede 
wszystkim fi Chaplina. 
Pomimo dużych wysiłków 
i licznych prób nie udało 
się nam jeszcze przełamać 
trudności w zakupie tych 
filmów. 


1 
mardem Phi 
lmów włos 


1 pt. „Wróg 
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Podobnie z innymi _fil- 
mami. Cenzura włoska np. 
dopiero niedawno dała 
wizę eksportową "filmowi 


ŻYCIE CZTERNASTU* (WĘGRY), 4 - 


Achtung! Bandyci!*,o któ- 
staraliśmy się od prze- 
szło dwóch lat. Do_ dziś 
władze francuskie nie u- 
dzieliły zezwolenia na wy- 
wóz filmu Sartre'a pt. 
dacznica z zasadami”. 
samo z innymi filmami. 

Repertuar jednak — to 
jeszcze nie wszystko. Ro- 
sną potrzeby kulturalne 
naszego społeczeństwa i 
rosną jego słuszne wyma- 
gania. Trzeba je zaspokoić, 
Poza uregulowaniem  ża- 
gadnień  repertuarowo-pro- 
gramowych zależy to od 
załatwienia wielu bolączek 
naszej kinematografii 

Więc przede wszystkim 
— od podniesienia pozio- 
mu jakości technicznej fil- 
mów wyświetlanych na na- 
szych ekranach. Obraz i 
dźwięk, szczególnie kopii 
przeznaczonych dla wsi — 
muszą ulec radykalnej po- 
prawie. W filmach produk- 
cji polskiej dialogi są czę- 
sto zupełnie niezrozumiałe. 
Dotyczy to również filmów 
dubbingowanych na język 
polski, 

Następnie musimy opa- 
nować technikę kopiowa- 
nia w kraju kolorowych 
filmów na szerokiej taś- 
mie. Musimy również roz- 
począć kopiowanie na wą- 
skiej taśmie, bo to bardzo 
skróci okres wprowadzania 
tych filmów na ekrany 
oraz zaoszczędzi nam de- 
wizy. Pozwoli to wreszcie 
na szerokie rozpowszech< 
nianie filmów kolorowych 
na_wsi. 

Trzeba również jakoś zli- 
kwidować stałe opóźni: 
nia w dostawie kopi 
ją one z_niedostatecz. 


_reprodukcyjnej, — 


Musimy wres; 

wadzić do należylego sta- 
nu _ aparaty _ projekcyjne, 
które" szczególnie w  ki- 
nach wiejskich  pozosta- 
wiają wiele do życzenia. 
Towarzyszyć temu powin- 
no_stałe-podnoszenie facho- 
wości załóg kinowych. 

SŁAW DYTKO 


(POLSKA) 7—=—-PO- 


Otrzymaliśmy kilkanaście listów na temat dwóch nowych pol- 
skich filmów — „Niedaleko Warszawy” i „Pościg oraz na temat 
recenzji tych filmów, zamieszczonych w naszym piśmie. Niżej 
drukujemy najbardziej charakierystyczne fragmenty wypowiedzi 
widzów, a w jednym z najbliższych numerów zamieścimy głos 
redakcyjny w tej sprawie. 


Tak... 


n-rze 43 „Filmu* została 
zamieszczona recenzja Boh- 
dana _ Węsierskiego pi. 
„Smutny teatr cieni — „Nieda- 
leko  Warszawy*  Zastanowiło 
mnie, że film ten, według recen- 
zenta nie nadający się do wy- 
świetlania, nie został zdyskwali- 
likowany przez CUK, który re- 


prezentowany jest przez zna- 
nych i cenionych filmowców. 
Czyżby ci wszyscy ludzie nie 


poznali się na filmie, który wg 
Węsierskiego „należy postawić 
poza nawias twórczości artysty- 
cznej"? Zdziwienie moje nie 
miało granic, gdy zobaczyłam 
film, który stanowczo nie zasłu- 
guje na tak druzgocącą krytykę 

Słusznie recenzent może po- 
wiedzieć, że wymagając coraz 
więcej od naszych powstających 
filmów stawiamy sobie za cel 
walkę z popełnionymi błędami 
przez poprzednich realizatorów. 
ale czy twórcy „Niedaleko War- 
szawy" popełnili więcej błędów 
od realizatorów „Pościgu*? Czy 
„Pościg" był aż tak daleko lep- 
szym filmem? Rozpiętość cza- 
su między obu filmami nie by- 
ła tak duża, żeby filmowcy 
zdołali ustrzec się przed wszyst- 
kimi błędami, jak by tego chciał 
recenzent (i my także). 

Jeżeli przyjmiemy, że auto- 
rzy mogli brać przykład z do- 
brych filmów sensacyjnych 
mimo to jest sporo  niedo- 
ciągnięć, to czyż Węsierski po- 
winien był tak bezwzględnie 
skrytykować film? Gdyby to 
były jednak tylko zarzuty, wy- 
tykanie błędów zauważonych 
wprawnym okiem krytyka, ale 
recenzent oceną swą dyskwali- 
fikuje w oczach publiczności au- 
torów i wykonawców filmu. To 
nie jest słuszne. 

Uważam, że oceniając film nie 
wolno  recenzentowi omawiać 
scenariusza i reżyserii, pomija- 
jąc zupełnie wykonawców. Cała 
ocena gry aktorskiej ogranicza 
się w recenzji do słów: „Nie- 
wdzięczną rolę mieli aktorzy w 


tym filmie", Wspomniane było 
wprawdzie o — Perzanowskiej. 
prawdopodobnie z racji jej wy- 


bitnych „osiągnięć na scenach 
teatru, gdyż w filmie, mimo że 


(RED.) 


stworzyła dobrą kreację, to jed- 
nak nie wyróżniła się do, tego 
stopnia, żeby to szczególnie 
uwzględnić, tym bardziej, że po- 
zostali artyści nie stworzyli wca- 
le postaci kompromitujących i 
moim zdaniem gra aktorów (z 
małymi wyjątkami), mimo pew- 
nych niedociągnięć. była niezła 
1 dużo lepsza od gry aktorów w 
wielu innych filmach; więc sta- 
nowczo nie zasługują na to, aby 
pominięto ich kreacje - milcze- 
niem. 

Jestem daleka od twierdzenia, 
że film był dobry — to prawda, 
że sam temat można było lepiej 
wykorzystać. że akcja mogłaby 
się toczyć w żywszym tempie, 
że pewne scćny (szczególnie w 
stołówce) były sztuczne itd 


widzom trudno wysiedzieć z nu- 
dów na sali kinowej*. To bar- 
dzo dziwne. Byłam na tym fil- 
mie w Lublinie, gdzie film wy- 
świetlany jest od tygodnia, i pu- 
bliczność ani nie śpi, ani nie 
wychodzi z sali, ani też się wca- 
le nie nudzi. Nie znaczy to, że 
wszyscy biją brawa z zachwytu 
— tak też nie jest; publiczność 
mniej lub bardziej krytykuje 
film. ale nie tak nieobiektywnie 
jak Węsierski. Jestem pewna, 
że nie stawia go poza nawias 
twórczości artystycznej, wiedząc. 
że wiele innych polskich filmów 
można, niestety, poza ten nawias 
postawić. 


Scenu z Jilmu „Niedaleko Warszawy” 


A np. „Pościg* otrzymał oce- 
nę  nienajlepszą (przez prasę 
różnie przyjęty), ale w porów- 
naniu z oceną filmu „Niedaleko 
Warszawy" — można powie- 
dzieć, że ocena była nawet po- 
zytywna. Czy to jest sprawiedli- 
wa krytyka? 

Więc okazuje się, że wyżej 
wymienione filmy — gorzej lub 
lepiej przyjęte przez krytykę — 
widza nudziły, gdy tymczasem 
film _ „Niedaleko — Warszawy”, 
najbardziej skrytykowany ze 
wszystkich polskich filmów pro- 
dukcji powojennej. widza nie 
tylko nie nudzi, ale jest przyję- 
ty znacznie przychylniej od wy- 
mienionych filmów. 

B. Węsierski uważa, że brał 
w swej wypowiedzi pod uwagę 
reakcję publiczności pisząc.. „że 


co 


KIEDY SIĘ POBIERZEMY? 


Scenariusz — Ma Fenq, Czen 
Ke 

Muzyka — Li Hsi 

Zdjęcia — Czu Czin - miną. |eżi 
Pao Cze 

Muzyka — Li Hsi 

Wykonawcy: Tlen Czunie- 
szen — Czanq Hsi-czi, jego 
ojciec — Czen Czaną, narze 
czona — Janą Czing, jej ma 
tka — Wanq Czen-hua, Cziuo 
Jing — Czu Hsin-czin, stary 
Czon — Hsiao Linq, clotka — 
Huang Ling i inni. 
Produkcja: Północna Chiii 
ka Wytwórnia Filmowa, 1051 HA 
. (Chiny). a 


Film obyczajowy o perypetiach młodej pary, która chce się pobrać 
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Muzyka — Chuanq Ji-czun 

+ Hal Wu - 

Tsai Juan-juan, ojciec — Li 

Pao-lo, dowódca kompanii — 

Czaną Dini, Japończyk (do 

wódca portu) Kocie Oko — 

| Czon Po-hsun, dowódca japoń. 

Jego oddziału — Tien Lunq 
inni 


Cała akcja filmu rozgrywa się 
wokół przygotowań  dywersyj- 
nych w celu unieruchomienia 
fabryki. Morał jest więc inny, 
a Węsierski zrozumiał, jakoby 
rybołówstwo miało być niebez- 
pieczeństwem społecznym. Jest 
to jedyny morał. jaki udało mu 
się wysnuć z filmu „Niedaleko 
Warszawy", Bardzo recenzento- 
wi współczuję. 

„Medyczka z Lublina" 


Nie... 


iałem okazję kilka dni te- 
mu ujrzeć  „popełniony* 
przez faszą  kinematogr: 
fię nowy polski film pt. .„Po- 
ścig". Chciałem wykazać na tym 
przykładzie. że jeżeli robotnik 


YMY WA EKRANIED 


czy jakiś inny pracownik nie 
filmowiec wykona „lipę". to ma 
z tego powodu nieprzyjemności. 
A tu wypuszczają film, który 
ogląda tysiące, co mówię setki 
tysięcy ludzi — i przechodzi się 
nad tym do porządku dziennego. 
A ludzie ci chodzą, oglądają ta- 
kie właśnie filmy jak „Pościg* 
i dziwią się, kto taki film rea- 
lizował i gdzie są ci. którzy za 
formę odpowiadają. 


Kto się zgodzi na tak głupie 
przedstawienie śledztwa w spra- 
wie trucia koni? Co by się stało 
z wątkiem filmu, gdyby się 
okazało, że na motocyklu przy- 
jechał jakiś przodownik pracy? 
Jedyną  poszlaką był przecież 
człowiek na motocyklu. Czy je- 
żeli szkiełko od zegarka spadnie 
na słomę, to słychać brzęk? („w 
słomie znalazłam... słyszałam jak 
brzęknęło”). Wytłumaczcie mi z 
łaski swej, po diabła Kucharski 
uciekał tak daleko, jeżeli chcial 


wrócić prawie że na to samo 
miejsce skąd uciekł. 
Dlaczego w naszych filmach 


(mam tu na myśli również „Nie- 
daleko Warszawy*)  funkcjona- 
viuszów bezpieczeństwa  przed- 
stawia się jako panów w pięk-. 
nych mundurkach chodzących z 
ołówkiem w ręce po swoim ga- 
binecie? Czy cały wysiłek, jaki 
nasze władze bezpieczeństwa 
wkładają w swą tak bardzo od- 
powiedzialną pracę — zasługuje 
na tak durne pokazanie, jak to 
ma miejsce w tych filmach? 
Czy nie można by tego pokazać 
w sposób bardziej przekonywa- 
jący widza? W sposób, który by 
uczył widza, że takim władzom 
należy pomagać w ich trudnej 
pracy, Czy w takim wypadku 
„Pościę* spełnia swe zadanie? 
Musimy odpowiedzieć sobie jas- 
no, że nie. I w tym wypadku, 
i w wielu innych. 

Na film idą ci, którzy w Pol- 
sce Ludowej socjalizm budują 
— ludzie pracy. Ci, dla których 
film jest przeznaczony. Ma on 
ich pouczyć o czujności. Czy rze- 
czywiście uczy? Wręcz przeciw- 
nie! Usypia! 

Jeżeli każde przestępstwo jest 
z taką łatw. wykrywane, to 
czy trzeba być czujnym? Można 
spać spokojnie, Bezpieczeństwo 


LIST Z PIÓRKIEM 


wą powieżci Hua Szan 


Scenarkisz — Czang Czun- 
hsianq 
lieżyseria — Ku Jeh-lu 
Zdjęcia — Ło Tsunq<zon 


Produkcja; W; 


Iwa, w. Szatizhaj 
© hinv), 


Historia pastuszka, który pomaga partyzantom w walce z najeźdźcą 


sie podoba?... 


czuwa i tylko czeka na dywer- 
santów. A dywersanci są Z ko- 
lei tacy ograniczeni, że bardzo 
łatwo można ich złapać. 

Wrogowie, którzy na każdym 
kroku nam szkodzą, wyciągają 
z takich filmów właściwe wnio- 
ski. Widzą „paraliżujące działa- 
nie takiego filmu. I cieszą się z 
tego. 

Nie zawaham się stwierdzi 
że film, który chce być fi 


mem sensacyjnym —  powi- 
nien pokazać, że ujęcie prze- 
stępcy wynikło na skutek ro- 


zumnego działania władz bez- 
pieczeństwa, a nie wskutek głu- 
pich sytuacji wybitnie naciąg- 
niętych. Scenariusz dostosowano 
nie do sytuacji życiowych, lecz 
w sposób najbardziej bezwzględ- 
ny podciągnięto życie pod sce- 
nariusz. A takich eksperymen- 
tów bezkarnie robić nie można. 
To się mści. 

Aleksander Marciniak 

Poznań 


Tak... 


estem tylko widzem z „sza- 

rego tłumu", lecz gdy parę 

dni temu wpadł mi w ręce 
artykuł B. Węsierskiego zatytu- 
łowany „Tragiczny „Pościg”, do- 
znałam uczucia nie tylko zdzi- 
wienia, ale i przykrości. Jestem 
zwolenniczką krytyki, nawet 
ostrej krytyki o ile zajdzie tego 
potrzeba, ale artykuł ob. Węsier- 
skiego jest według mnie w wie- 
lu momentach niesprawiedliwy 
1 krzywdzący. 

Z przyjemnością stwierdziłam 
jaki krok naprzód uczyniła ha- 
sza kinematografia pod wzglę- 
dem ogólnego opracowania fil- 
mu, ujęcia widoków, niektórych 
scen oraz dźwięku. Z przyjem- 
nością ujrzałam nowe twarze 


młodych aktorów, którzy zu- 
pełnie poprawnie, a w wielu 
wypadkach bardzo dobrze wy- 


wiązali się ze swego zadania, a 
jeżeli chodzi o kolory, to twier- 
dzę stanowczo, że film „Pościg” 
nie ustępuje pod tym względem 


Warszawy” i naszych recenzjach 


Że fabuła jest trochę naiwna, 
że sensacyjność filmu mija się 
z celem, gdyż „nie zapiera tchu 
w piersi", że są w akcji pewne 
dłużyzny, których można by 
uniknąć — cóż z tego? Czy dla- 
tego film należy odłożyć na pół- 
kę? 

Nie znaczy to oczywiście, byś- 
my patrzyli z pobłażaniem na 
błędy tłumacząc je ciągle bra- 
kiem środków czy doświadcze- 
nia. Tu właśnie jest miejsce na 
krytykę, lecz krytyka nie powin- 
na być posunięta aż tak daleko, 
aż do złośliwości — pozwolę so- 
bie powiedzieć. Krytyka twórcza 
i pozytywna mogłaby zawierać 


scenarzysty, reżysera 1 operato- 
ra. Niestety, film tego zupełnie 
nie realizuje. 

Naiwna fabuła scenariusza, 
postacie szyte grubymi nićmi, 
nie pogłębione, nijakie, dość śla- 
mazarne tempo jak na film sen- 
sacyjny, dłużyzny. 

Wysunięte zarzuty są poważne 
i aby nie być gołosłownym roz- 
patrzmy je na przykładach. 

Całość wątku sensacyjnego 
skonstruowana w sposób bardzo 
szablonowy i nie zaciekawiający 
widza. Dywersanci, jak to się 
powszechnie utarło w naszej li- 
ieraturze i filmie, przedstawieni 
są jako głupcy, których tylko 
wystarczy nakryć czapką i zła- 


pać. 
Kucharski, główny — truciciel 
koni w stadninie, po udanej 


ucieczce z Regiel wraca do swo- 
jego wspólnika Michalaka mie- 
szkającego w pobliżu ośrodka po 
tc chyba, ażeby wpaść w ręce 
organów bezpieczeństwa. 
Założenie było słuszne: 
tura obcej i rodzimej 


agen- 
reakcji 


Scena z jilmu „Pościy* 


uochę więcej przychylności dla 
naszej produkcji krajowej. 

Krystyna Bielczykowa 
Warszawa 


Nie: 


wyszedłem głęboko 

Z rozczarowany. Tematyka 
bardzo  frapująta, tytuł 
pulsujący sensacją a w” rezulta- 
cie „z dużej chmury mały 
deszcz". „Pościg” jest pierwszym 
polskim filmem sensacyjnym i 
trzeba od razu stwierdzić bez 
żadnych niedomówień — nieuda- 
nym. Sam pomysł scenariusza 
był szczęśliwy: dzieje sabotażu w 
państwowym ośrodku hodowli 
koni. Temat filmowy — jak ulał. 
Jakże piękne pole do popisu dla 


kina 


musi być unicestwiona, ale, je. 
likwidację trzeba pokazać wi- 
dzowi przekonywająco. 

W _ ogóle cała historia ze 
szkiełkiem od zegarka, dwie 
młode dziewczyny  zabawiające 
się w detektywów i „gość na 
motoócyklu* — wszystko to ra- 
zem wzięte stanowi parodię sen- 
sacyjnego filmu. Czym powi- 
nien być dla widza film o takiej 
tematyce?  Pokazem inteligent- 
nej, logicznej i emocjonującej 
akcji, szkołą czujności. Lekarka, 
kierownik ośrodka, są ludźmi 
spreparowanymi według schema- 
tycznej receptury, czyli pozba- 
wieni indywidualności, bezbarw- 
ni i sztampowi. Widz w stosun- 
ku do nich pozostaje obojętny. 
Chwilami  odnosiłem wrażenie, 
że aktorzy nie tyle odtwarzają 


bohaterów filmu, ile udają ich. 
Zresztą trudno o to ich winić. 
Czyż można zagrać z sercem ta- 
kie postacie? 

Pierwszy film sensacyjny za- 
kończył się _ niepowodzeniem. 
Oczekujemy dalszych prób w 
tym kierunku i sądzimy, że bę- 
gdą one o wiele ambitniejsze za- 
równo w wyrazie artystycznym, 
jak i ideowym. 

Stefan Połąsewicz 
Warszawa 


Tak... 


rzeczytałem recenzję B. 

Węsierskiego (nr 46) pod 

nieudanym tytułem „Tra- 
kiczny „Pościg* i mimo 'woii 
znalazłem się jednak na seansie 
„Pościgu*. Wychodząc z kina 
czułem żal do recenzenta. Po co 
zniechęca widza do filmu i to 
zupełnie niesłusznie? 

Ale Węsierski to jeszcze nie 
my, a my, owszem, chętnie oglą- 
damy „Pościg". Oglądamy chęt- 
nie, mimo że nie ma on ani głę- 
bokiego sensu politycznego, że 
„znajduje się poniżej minimum 
wymagań estetyki realizmu 30- 
cjalistycznego* itd. — mówiąc 
słowami Węsierskiego. 

A nawet twierdzimy, że tilm 
ten jest zupełnie życiowy, że ta- 
kie fakty mogą mieć miejsce, 
mało — takie fakty mają co- 
dziennie miejsce w naszym ży- 
ciu, jest ich tysiące. Czyli że 
jest to najbardziej powszedni i 
codzienny epos naszego życia. I 
być może dlatego traci troszecz- 
kę na atrakcyjności. 

Dalej recenzent pisze, że „ko- 
nie, pościg, sensacja" podobają 
się publiczności, ale nie podoba 
się „Pościg. W „Pościgu” konie 
są tylko końmi, ale też się podo- 
bają — są ładne i zręczne. 

Kolor jest wspaniały, najlep- 
szy jaki dotychczas nasze fil- 
my miały. Jedynie niektóre ko- 
nie, siano itp. nie miały okre- 
ślonych kolorów. W sumie jed- 
nak nie jest tak źle, nie trzeba 
przed tym filmem zapalać czer- 
wonego światła! 

Na koniec chciałem jeszcze do- 


dać, że najsłabszym  argumen- 
tem recenzji to jest właśnie opi- 
nia  piętnastoletnich chłopców. 


Po pierwsze, w tym wieku zaw- 
Sze marzy się o niestworzonych 
rzeczach, a po drugie — uwagi 
wychodzących z kina nie zaw- 
sze są istotne. Ja np. słyszałem 
po „Pościgu* takie: „Nudny jak 
ta „Celuloza”, „trachę lepszy jak 
te „Celulozy* i „Gwiazdy fry- 
gijskie", lub też: „Wspaniałe ko- 
nie, piękne widoki”. 
St. Bartoszewski 
Poznań 


co LU ZYMY WA EKRANIEŻ 


NA BARYKADACH HAMBURGA 
(Ernst Thiimann — Sohn seiner Klasse) 


w niczym najlepszym filmom 
zagranicznym. 
Scenariusz — W. Bredei 


M. Tschesno - Hal 


Reżyseria — K. Maetzią 
Zdjęcia — K. Plintzner 
Muzyka — W. Neef 


Wykonawcy: Ernst Thal 
mann — G. Simon, Fiete Jan: 
sen — H. P. Minetti, Arthur 
Vierbreiter — E. Franz, Annu 
Harms — K. Runkehi, Major 
Zinker — W. Kaiser, Kpi. 


Quadde — W. Peters, Szef pr 
liejj Hóhun — J. Arpe, Adoif 
Wakhikeit — K. Kendzia, Karo! 
Liebknecht — M. Florehinqer, 
Róża Luksemburg — J. Harms. 
© Produkcja: „DEFA”, 1954 r. 
(NRD) 


Epopeja filmowa, która na szerokim tle epoki ukazuje szlachetną 


postać Ernesta Thilmanna, 


przywódcy 


hamburskich robotników 


NATCHNIENIE 
(Franz Schubert) 


Wykona: ranz. Schubert 
— Helnrich Schwelger, There- 
se, Grob — Aglaja Schmid, Mo 
ritz von Schwind. malarz — 
Louis Soldan, Johann Mayer- 
hofer. poela — E: s: 


mią, 
Kari Mittner, Vogl 
Heintz _ Fabricius,  Schober 
Rolf Wanks, Heinrich Grob — 
Carl Bosse, Netty — Anni Ko- 
rin, ndler 8 
ninąs, Diabeli. wydawca — 
Franz Pfaudier, Liesl — Cha. 
riklia Baxevanos. 

Produkcja: Wien-Film am 
Rosenhilge! oraz  Beta-Film 
195% r. (Austria 


Dramat filmowy z życia wielkiego kompozytora Franciszka Schu- 
berta. Film ten opowiada o miłości muzyka do pięknej Teresy Grob 


DU 


Z_ NASZYCH 
WĘDRÓWEK 
PO. POLSCE 

GŁOS Z KARKONOSZY 


[0ZK weoteinj 


0 kinach wczasowych pisu 
lismy obszernie w weporiażu 
zamieszczonym w n-rze 30 
„Fiłmu”, Zajęliśmy się wów. 
czas bolączkami i troskami 


Okręgowy Zarząd Kin we 
Wrocławiu nie raczył nam. 
Jak dotychczas — odpowie. 
dzieć, 


Sprawa wydaje się jasna. 
OZK milczy, bo nic w tej spra- 
wie nie zrobił, o czym świad: 
czy lisi, który nadszedł ze 
Szklarskiej Poręby. Kino 
„Walter” w Szklarskiej trak- 
iuje się nadal po macoszemu 
i posyła się tam stare, dawno 
źgrane filmy, które mieszkań. 


również ogiądali te filmy w 
miejscowościach, z których 
przyjechal, Rezultat jest taki. 
„e widowała tna Walter” 
świeci najczęściej — pustkami, 
klno nie wykonuje planów, a 
wczasowicze są praktycznie 
pozbawieni atrakcyjnej roz. 
rywki. 

Najwyższy czas, aby OZK 
we Wroclawiu pomyślał o tej 
sprawie tym bardziej, ża zi 
mowy sezon wczasowy Już się 
zaczyna. 

(Na podst. korespodencjł 

K. Krzyżanowskiej) 


W GŁUSZYCY 


W pobużu Wałbrzycha. znaj 
<luje się duże osiedle robotni- 
cze Głiszycu 1 w fabrykach 


włókienniczych pracuje | tu 
wielu robotników, szczególnie 
młodzieży. A młodzież. jak to 
młodzież, bardzo lubi chodzić 
do kina tym bardziej, że roz. 
rywek nie ma w Głuszycy zbyt 
wiele. I tu zaczynają się kło 
poty, gdyż do kina nie ma na 
co pójść. Filmy, owszem, wy 
świetlają, sle same stare, no. 
wości docierają tu najwcześ 


niej po roku. 
Jedyna rada, aby obejrzeć 
lepszy filim — to jechać do 


Wałbrzycha, wydać” pieniądze 
na bilet kolejowy 1 piechotą 
maszerować 40 minut do sta: 
ch. Niewielu decyduje się n 


Gdyby Okręgowy Zarząd 
Kin przesłał m od czasu do 
czasu. jakiś nowszy film. wów- 
czas radość młeszkańców Głu- 
szycy mie miałaby granie. 

(Na podst, korespondencji 

S. Piłarskiej) 


WCALE NIE JAK W „BAJCE" 


zo przerywano. Od godziny 20 
do 22 pokazano widzom tylko 
połowę filmu i w końcu obu- 
rzona publiczność opuściła ki- 
no. 


Stąd wniosek, Kochana Ob- 
„Bajki: 


turę kinową no 1 o... widzów. 
(Na podst. korespondencji 
A. Wróblewskiego) 


| JPOW4ZAŁADWIENIA 


O dubbingu 
i wybrakowanej marynarce 


„Mówi się i pisze szeroko o brakoróbstwie. 
Czym różni się kino, które demonstruje obraz 
w skażonej formie, od sklepu sprzedającego 
marynarkę z jednym rękawem o połowę 'krót- 
szym od drugiego?" (Z listu czytelnika). 


KĘ 'ka lat temu czytałem następują- 
cą historyjkę: 

Rok 1970. Do dyrektora wielkiego 
koncernu filmowego w __ Hollywood 
wpada zdyszany kierownik produkcji 
jednej z wytwórni z okrzykiem: pira- 
midalny, fantastyczny, genialny. wyna- 
lazek! Cud XX wieku! Film już nie 
dźwiękowy, nie barwny, nie plastycz- 


«ny, nie zapachowy — 


film niemy! 
Żart ten przypomniał 


mi się niedawno po 
wyjściu z kina „Świt* 
w Łodzi. Na przykła- 


dzie nie tylko tego ki- 
na przekonałem się, iż 
wynalazek, o którym 
mowa wyżej, zastoso- 
wany już jest dość sze- 
roko w Polsce. Mówił 
o tym również Kazi- 
mierz Rudzki na ostać 
niej naradzie filmowej 
SPATIF-u. Oczywiście, 
nie podejmuję się zro- 
bić tego tak dowcipnie 
jak Rudzki, gdyż nie 
mogę powiedzieć tak 
jak on! „Ja nie muszę 
się na tym znać — 

nie pracuję w filmie". . 


obywatel", „Bitwa stalingradzka", „Ży- 
cie dla nauki" i wielu innych. 
Zastrzegam się z góry, że nie byłem 
w żadnym z kin wiejskich. Ale jeżeli 
w większości kin łódzkich — z mały- 
mi tylko wyjątkami —  zrozumiałość 
filmów w wersji językowej polskiej 
nie przekracza 50 procent, a rola wi- 
dzów ogranicza się do wzajemnej kón- 
sultacji w rodzaju: co?, 
co pn powiedział”, o co 
chodzi? itd, to co kię 
dzieje na wsi przy 
gorszej akustyce sal i 
na pewno nielepszej a- 


paraturze dźwiękowej? 
A co w kinach objaz- 
dowych? 

Oczywiście wina leży 


nie tylko po _ stronie 
aparatów kinowych. Na 
niezrozumiałość _ dialo- 
gów wpływa również złe 
nagranie w studiu, nie- 
właściwa obróbka ta- 
śmy, gatunek surowca 
oraz wiele innych czyn- 
ników. 

Nagrywanie * dźwięku 
z uwzględnieniem z góry 
, możliwie najgorszej apa- 
w pl, ratury odtwórczej (jak 


Bo ytaśnie w filmie to ktoś zaproponował) 
racuję. WoS jest bezcelowe, bo nie 
Film, który  widzia- EE złej projekcji w yzystkie. „złe! aparaty 
łem w kinie „Świtu w  (inach zajął się w swo- (naj jednakową charak- 
Łodzi, nosił tytuł „Dziel- m __ dowcipnym prżemó. trystykę. Jeden znie- 
nicajcudów* ale mógl oeiala węzebdić "Rude kształca wysokie tony, 
to być równie dobrze krzywysć aras e «, inny niskie itp, a nie 
każdy inny. Stanowił ka jędrego ETeŚ, JZć pa istnieje system uniwer- 
tylko tę przysłowiową  "arvkaturze Jerzy Zaruba alnego „zlego” nagrania, 


kroplę | przepełniającą 

czarę udręki widza filmowego. Otóż 
prócz nieokreślonych szmerów od stro- 
ny ekranu i całkowicie określonych 
złorzeczeń na widowni, nic, ale to ab- 
solutnie nic nie było słychać. Powie- 
cie, że jest to film produkcji francus- 
kiej, i jeżeli się nie rozumie dialogów, 
to przecież są napisy. Słusznie. Ale co 
innego nie rozumieć dialogu, a co in- 
nego nie słyszeć. Ostatecznie w dobie 
lilmu dźwiękowego mamy prawo wy- 
magać od kina dźwiękowego, aby dia- 
logi i wszystkie efekty zarejestrowane 
na taśmie docierały do widza w moż- 
liwie najwierniejszej postaci I lu 
przechodzimy do sedna sprawy. 


Prócz polskich filmów fabularnych, 
których zrozumiałość dialogu w kinach 
waha się w granicach 50—80 procent 
dubbingujemy około 12 obrazów rocz” 
nie. Wersja oryginalna zastąpiona jest 
polską — z myślą o widzu. dla które- 


"go czytanie napisów stanowi pewną 


trudność, rozprasza jego uwagę i po- 
woduje niezrozumienie toczącej się ak- 
cji. Do tych widzów należy w pierw 


szym rzędzie ludność wiejska i robot- 


nicza, wśród której spuścizna czasów 
kapitalistycznych — analfabetyzm, zo- 
stał dopiero po wyzwoleniu zlikwido- 
wany. Zastanawiam się, co ten chłop 
lub robotnik (w tym wypadku i inte- 
ligent również) zrozumiał z takich 
zdubbingowanych filmów, jak „Wielki 


które by „pasowało* do 
wszystkich „złych'* (zresztą co z do- 
brymi?) aparatów. Natomiast istnieje 
możliwość najlepszego nagrania dźwię- 
ku i z niej powinniśmy skwapliwie 
korzystać. 

Wniosek jest prosty. Tylko zrewido- 
wanie sprawy aparatów dźwiękowych 
i akustyki w kinach 'może sytuację 
uzdrowić. Jest to problem niełatwy. 
Wymaga wielkiego nakładu kosztów 
i związany jest niewątpliwie z szere- 
giem innych trudności. Ale skoro ma- 
my pieniądze na dubbingowanie fil- 
mów, muszą się one znaleźć na udo- 
stępnienie korzystania z tych filmów 
szerokiej rzeszy widzów, dla których 
zostały one przeznaczone. W przeciw- 
nym wypadku konieczność dalszego 
istnienia studia dubbingowego w Pol- 
sce i jego plany zakrojone na szeroką 
skalę (około 36 filmów rocznie) staną 
pod wielkim znakiem zapytania. 

W tej palącej sprawie trzeba nie- 
zwłocznie zwołać konferencję przedsta- 
wicieli odpowiednich resortów (dub- 
bingu, Centralnego Zarządu Kin, Cen- 
trali Wynajmu Filmów itd.), a do cza- 
su generalnego remontu ' aparatów 
dźwiękowych należałoby filmy z dialo- 
gami polskimi kierować wyłącznie do 
tych kin. które będą je odtwarzać 
możliwie najzrozumialej. 


STANISŁAW DANIEL 
asystent reżysera dubbingu 


Z_NASZYCH 


Chuligani mają zawsze ja 
kieś ulubione miejsce scha- 


kowskie. 
zalimskich, koło kwiaciarni. 
Obecnie w związku z przebu- 
dową śródmieścia przenieśli 
się przed kino „Polonia”. 


To miejsce bardzo sobie 
punkt 


wycht tn. 
kasy znajomych 1 koleżków. 
I w ogóle „rozrabiają na ca- 
lego”. 


znaczone' dla młodzieży ezkol- 
nej, która wskutek tych chu- 
ligańskich wybryków nie mo- 
ke 7 piogo normalnie korzy. 
stać, p 
dziewczęta. które — - 
szą mam UCZENNICE KLASY 
WęjtCEUM M. HOFFMANO. 
— po prostu boją salę 
chodzić do tego kina. 
Sprawa jest poważna. Per 
sonel Polonii" nie może so- 
Jal 


y w tej sprawie nu 
wypowiedzi młodych  bywal 
ców warszawskiej, „Polonil”. 


SIEDEM RAZY „DLACZEGO?* 


Bywalcy kina „Zew'* w Wo- 
łowie Śl. są bardzo ciekawi. 
Ciekawość ich rośnie w mia- 


rę, jak w miejscowym kinie 
mnożą się dziwy. 


T 

jcioma _ nazwis- 

cz pytają, DLACZEGO w ki- 
ż h 


w dniu 8 września o godzi- 
nie 17 wyświetlano tylko trzy 
piąte filmu włoskiego „Na- 
dziel za dwa grosze"? 


podczas Festiwalu Filmów 
Radzieckich zamieniono akty 
filmu „Kotowski''? 


w ca- 
ej _kolejno- 
ści aktów, w jakiej należy? 
kierownictwo nie wydaje 
zbiorowych biletów ulgowych 
dla szkół i zakładów pracy? 


kasie kina tylko raz w ty- 
Bodniu 1 na jeden seans? 


po energicznej inter- 
Mencji dał normalną projek- 
ję: 


dnia 3 listopada zamiast za- 
rogramie 


Tak przedstawia się zew by- 
walców kina „Zew*'w Woło. 
wie Śl. A my czekamy na od- 
zew Okręgowego Zarządu Kin 
we. Wrocławiu, 
(Na podst. korespondencji 
M. Kazielskiego 1 tnnych) 


SZCZ 


ZWT 


Już nie białe myszki... 


Wytwórnia _ Metro-Gold- 
wyn-Mayer wyprodukowa- 
ła ostatnio superfilm pod 
atrakcyjnym tytułem „Uko- 
chana Jowisza”. Akcja to- 
czy się oczywiście w staro- 


kilogramy farby użytej na 
pomalowanie _ _ biednych 


zwierząt nowoczesną meto- | 


dą natryskową (!) (można 
przy okazji kogoś zarekla- 
mować, nie mówiąc już o 


żytności. Bohaterem jest ni 
mniej ni więcej tylko sam 
Hannibal, a jego kochanką 
— rzymska branka, śmier- 


reklamie samego filmu), 
piękna branka cierpiąca na 
spleen i znów kolorowe 


cielska słoni, słoni, słoni... 


Dawniej oznaką delirium 
były białe myszki, a w 
najlepszym wypadku 
króliki, We współczesnym 
gigantycznym delirium hol- 
lywoodzkim miejsce ich 
zajęły odpowiedniej pro- 
porcji zwierzęta, i to kolo- 
rowe. (ab) 


telnie nudząca się w obo- 
zie wielkiego wodza. Aby 
ją rozweselić Hannibal 
wpada na genialny pomysł 
i rozkazuje pomalować 8 
słoni na różne kolory tę- 
czy. Rozumiecie jakie to 
daje kolosalne możliwości 
taniec kolorowych słoni, 


Którzy „Wrogowie” lepsi? 


Krytyka radziecka znajduje się w pewnym sensie w s; 
tuacji podobnej do kryłyki polskiej: obie kinematografie 
weszły w ciekawy i trudny okres radykalnego powiększania 
ilości produkowanych filmów. Dyskusja, która rozwinęła się 
w Związku Radzieckim zmierza do tego, by przełom ilościo- 
wy szedł w parze z dalszym podniesieniem poziomu jakoś- 
cloweqo, i snuje wnioski z praktyki tnich kilku lat 
istnienia filmu radzieckiego. 

M. in. dyskutowana jest sprawa tzw. „filmów-spektakdi*, 
dosłownie kopiujących przedstawienia teatralne. Przeważa 
opinia, że — mimo takich czy innych sukcesów — wpłynęły 
one ujemnie na rozwój sztuki filmowej. 1. Maniewicz, znany 
krytyk, tak np. pisze o tym zjawisku w n-rze 10 miesięcz- 
nika  „iskusstwo Kino: 

„Filmy-spektakle, które pojawiły się ostatnimi czasy, 
w większości wypadków przekształcaty film w „satelitę tea- 
trw* i w dziedzinie adaptacji cofały kinematografię daleko 
wstecz. Zeby przekonać się o tym, wystarczy porównać choć- 
by adaptację „Wrogów” Gorkiego, dokonaną przez wytwór- 
nię „Lenfilm* w 1939 r., z ekranizacją „Wrogów”, zrealizowa- 
ną nie tak dawno w tej samej wytwórni. Pierwszy film jest 
dziełem sztuki, choć nie pierwszej jakości, drugi — jest tul- 


Wystarczy 
sam brak... 


Młody realizator francus- 

ki Jack Pinoteau nakręcił 
ostatnio film marynistycz- 
ny w stylu naszej „Załogi” 
pt. „Le Grand Pavois" 
Miesięcznik „Cinema 55: 
poświęcił mu recenzję pod 
entuzjastycznym _ tytułem 
„Brawo, młodzi!*, w której 
czytamy: 
- „Dlaczego krzyczymy 
„brawo!*? Ponieważ ta 
oklepana historia nie jest 
tak oklepana, jak by 
zdawało. Popatrzcie tylko: 
nie została okraszona żad- 
nym morderstwem, gwał- 
tem,  cudzołóstweni ani 
innymi obowiązkowymi 
chwytami, co już samo na- 
daję jej cechę oryginalno- 
jet" 

Nie jest dobrze z kine- 
matografią, gdzie za tytuł 
do sławy uważa się sam 
tylko brak najtandetniej- 
szych cech komercyjnego 
melodramatu. (pi) 


Ktoś się wstydzi 

literatury filmowej 
Juk słychać. polscy pisarze 
filmowi mają zostać równo- 
uprawnieni z  powieściopisa- 
rzami i poetami. Związek Li- 
leratów Polskich posiada bo- 
wiem od zarania dziejów sek- 
cję prozy. sekcję poezji itd 
natomiast teraz - doniero po- 
myślał o sekcji scenaajuszy. 
Sekcja twórcza Związku Li- 


leratów Polskich to ośrodek 
dyskusji roboczych. ważne 
ognisko samokształceniowe | 


krytyczne. Zdawałoby się. że 
skoro Związek Literatów uzna- 
Je konieczność dys 


Jak tam z adapłacjami? 

W historii kinematografii znamy wiele nieudanych adiap- 
tacji powieści i sztuk scenicznych. Jeżeli nawet odrzucimy 
czysto zarobkowe imprezy, mające na celu wyzyskanie za 
każdą cenę popularności wybitnego dzieja, to i tak pozosta- 
nie wiele filmów zdredzających ideę pierwowzoru, spłycają. 
cych i poniżających wartościowe dzieło. 

Te paronione filmy — bardziej niż wzgiędy teoretyczne — 
powodują, że krąg przeciwników adaptowania arcydzieł jest 
dość szeroki. Prócz tego zdobywa sotie prawo obywatelstwa 
zdanie, że arcydzieła filmowe powstać mogą tylko z orygi- 
nalnego soehariusza. O poglądzie tym wspomina w inieremu- 
jącym szkicu „Ekran zagarnia powieść'* M. Bieszczadowski 
(„Dziś i Juto" nr 43), niepotrzebnie jednak absolutyzując 
argument wrogów adaptacji: 

„Przyznajemy, że argumenty, którymi operują (przeciiwni- 
cy adaptacji), nie są wcale łatwe do odparcia... Przeciwnicy 
powieści filmowanej powołują się na przykład współczesnej 
neorealistycznej szkoły włoskiej, która nigdy (!) nie korzysta 
z pomocy tekstu literackiego opierając swe filmy na odręb- 
nym scenariuszu.* (Wykrzyknik mój — pł). 

"To nieprawda. Neorealiści włoscy, strzegąc się jak ognia 
wszelkich scholastycznych recept, zwężających ich pole dzia- 
łania, wcale nie unikają filmowania powieści. 

Na ostatnim festiwalu w Cannes jedną z wielkich nagród 
uzyskała „Ulica ubogich kochanków", flim Liczaniego opar- 
ty na znanej u nas powieści Pratoliniego (mówiło się nawet 
o Grand Prix dia tego filmu). 

Przed paru laty zachwyty krytyki budził „Szynel'* Lattua- 
dy. transponujący gogolowskie arcydzieło w warunki faszy- 
stowskich Włoch z lat trzydziestych I „Młyn nad Padem* — 
adaptacja popularnej we Włoszech powieści. 

Ostatnio ukończone zostały prace nad nowym filmem 
„Rzymianka" Zampy, opartym na głośnej powieści Moravii. 
Młody reżyser Zurtini pizenosi na ekran powieść „Dziew- 
częta z San Frediano"; będzie to druga efiimowana powieść 
Pratoliniego. Niedobrze popadać w ostateczność, Żle, jeżeli 
kinematografia jakiegoś kraju opiera się w przeważnej mie- 
rze na adaptacjach dzieł niefilmowych, ale źle także, gdy 
zrywa _wszełkie związki z literaturą. (pl) 


Nowa sława włoskiego filmu 


Sophia Loren odtwarza dy. Ale dopiero we współ- 
rolę tytułową w nowym czesnej tematyce wzbudzi- 
filmie włoskim „Rzeczna ła zachwyt krytyków, fo- 
kobieta", zrealizowanym tografów, dziennikarzy, no 


przez reżysera Mario Sol- 
dati. Film poświęcony jest 
ciężkim warunkom życia 
kobiet, rybaczek i pracow- 
nie wędzarni, zamieszkują- 
cych błotnistą deltę rzeki 
Pad. 

Poprzednio Sophia Loren 
grała role Kleopatry i Ai- 


ko prymitywną kopią złego przedstawienia. Sztuka filmowa 
—s0szła _tu_do_roli rejestratora, wyrzekającnię_swych potęt 
nych środków wyrazu.” 

Nieambi'ne, rejestratorskie filmy-spektakie , doprawdy 
mało koqa zadowoliły. Pozostaje faktem, że l w każ. 
dym wypadku znacznie głębsze, filmowe —przebudowania 
treści wybranej sztuki scenicznej dać moqło dobry film. 
Warto o tym pamiętać, zwłaszcza w momencie, qdy (il- 
mowcy potscy biorą na warsztat „Zemstę* Fredry. (płaż) 


— FRASZKI —— 


[e) pewnej kasjerce 


Plan przedterminowo dobija do mety — 
Znów na jedno krzesło pójdą dwa bilety. 


Nagrobek widza filmowego 


= Tu śpi widz snem wiecznym: — 
Wieczność cała minie 
zanim się obudzi 
„myśląc, że jest w kinie. 


W. Ścisłowski 


dzy twórcami literuttury 
cięcej czy tłumaczami, ło tym 
bardzie! chyba potrzebna jest 
zajmująca się twór: 
czością filmową. ciągle zbyt 
ało popularną, zbyt mało 
mami RKAJĄCA SPECJAT 


—łeożywienoj —WYRWARY rtf 
Taki ośrodek roboczy pisa 
rze filmowi mają wreszcie do: 
SIAC_Nie"_ ma 16 L"€ jednak 
samodzielna sekcja  scenariu 
szy, a tylko rozbudowana sek 
_cja_ „dramaturgii teatralnej i 
filmowej”. — 

Zachodzi pytanie, czemu 'li 
terutura filmowa nie. zasługi 
1e na osobną sekcję? A jeżeli 
nie zastuguje, to czeń spra 
wy filmu łączy się ze sprawa 
mi teatru. choć z góry wia- 


«domo; że pisarze TERYMAM NAG= 


poświęcają kinematografii ani 
połowy tej uwagi, co beletry 
SGI7 i = 


najmłodszej — gałę: 
za. plecami dramatu 
talnej dowodzi. że niezn 
miały sceptycyzm władz Zwi 
ku Literatów wobec filmu 
woale mie zostal przełamany 
do końca. 2.44.) 


Wstydliwe ukrywanie mprzw— 


i... publiczności. Czytelnicy 
„Filmu* zapewne nie dzi- 
wią się, że została uznana 
za  najpopularniejszą po 
Lollobrigidzie ozdobę okła- 
dek pism ilustrowanych. 

Na zdjęciu niżej — So- 
phia Loren jako „Rzeczna 
kobieta": (ab) 


Okaleczony film włoski 
wszedł na ekrany 


Jednym z epizodów walki, 
która wciąż się toczy pomiędzy 
reakcyjnym rządem włoskim a 
postępowymi filmowcami — był 
zakaz wyświetlania komedii Ma- 
rio Monnicellego pt. „Toto i Ka- 
rolina*. O filmie tym pisaliśmy 
już kilkakrotnie. Obecnie po 
długich utarczkach z cenzurą 
film wszedł na włoskie ekrany, 
ale srodze pokiereszowany, bo 
aż z 35 wycięciami. 

Ta komedia zakwalifikowana 
przez czynniki rządowe jako pó- 
zycja filmowa  „groźna" pod 
względem politycznym — uka- 
zuje historię komisarza policji 
Antonia Callarone i młodej 
dziewczyny opuszczonej przez 
ukochanego. Dzieje gorliwego, a 
w gruncie rzeczy poczciwego, 
obarczonego rodziną policjanta 
i nieszczęśliwej dziewczyny u- 
kazane są w obrazach, łączą- 
cych pogodny uśmiech z senty- 
mentem. - 

Komisarza Callarone gra zna- 
ny nam z „Złodziei i policjan- 
tów" aktor Toto, a Karolinę — 


-ołoda aktorka Anna Maria Fer- 
rero (na zdjęciu niżej). 


„Tata, mama, gosposia i ja* 


J. P. Le Chanois 
„Trzech panów 
wWagarów* i filmu „Bez adre- 
su") nie ustaje w pracy. 
Obecnie na ekrany kin pa- 
ryskich wszedł jego nowy film 
pod zabawnym tytułem: „Tata, 
mama, gosposia i ja" według 
scenariusza Marcel Aymć i Pier- 
re Very. Film przedstawia śro- 
dowisko mieszczańskiej rodziny 
paryskiej, ukazując z  właści- 


(reżyser 
Ludwików", 


Radziecki film o Rzymie 


Centralna Wytwórnia Filmów 
Dokumentalnych vw Moskwie 
zrealizowała półgodzinny film 
barwny pt. „W Rzymie, Auto- 
rami jego są operatorzy D. Kas- 
pij i G. Mongłowski. Film nie 
tylko zapoznaje z pomnikami 
2.700-letniej przeszłości „Wiecz- 
mego Miasta", ale rysując po- 
przez wiele charakterystyczn; 
scenek oblicze ulicy rzymskiej 
centrum miasta i jego, peryferii 
jest wiernym świadectwem dzi- 
siejszego Rzymu. 


realizmem, 


twórcy 
ironicznym uśmiechem i wdzię- 


wym jego 


typów 
sytua- 


kiem — bogatą galerię 
i świetnie podpatrzone 
cje. 

Młodych bohaterów filmu — 
początkującego adwokata i stu- 
dentkę, która obejmuje posadę 
pomocnicy domowej — grają 
Robert Lamoureux i __ Nicole 
Courcel, rodziców — Fernand 
Ledoux i Gaby Morley. 


„Kto się śmieje ostatni” 
nowy film białoruski 


Na ekrany Mińska i innych 
miast Białoruskiej SRR wszedł 
nowy film fabularny pt. „Kto 
się śmieje ostatni", wyproduko- 
wany przez wytwórnię „Biało- 
ruśfilm* według scenariusza K. 
Krapiwy. Większość ról kreują 
w tym filmie aktorzy mińskiego 
teatru im. J. Kupały. 


Rozszerzenie wymiany filmowej 
między Czechosłowacją 
i krajami skandynawskimi 


Delegacja kinematografii cze- 
chosłowackiej przebywała ostat- 
nio kolejno w Szwecji, Danii i 
Finlandii, gdzie przeprowadziła 
rozmowy w sprawie rozszerzenia 
wymiany filmowej pomiędzy 
Czechosłowacją i tymi krajami. 
W wyniku rozmów ustalono, że 
około 15 filmów fabularnych 
produkcji szwedzkiej, duńskiej 1 
fińskiej sprowadzonych zostanie 
w bieżącym roku do  Czecho- 
słowacji, a odpowiednie ilości 
filmów czechosłowackich wszel- 
kich rodzajów ukażą się na 
ekranach skandynawskich. 

W Sztokholmie wszedł ostat- 
nio na ekrany film „Cesarski 
piekarz". 


Albańskie atelier 
filmowe 


Ten piękny gmach o. marmu- 
rowych kolumnach i bogatych 
ornamentach (patrz zdjęcie ni- 
żej, położony wśród  oliwne- 
RO lasku, jest ozdobą  Tira- 
ny, stolicy ludowej Albanii. 
Mieści się w nim nowoczesne 
atelier filmowe. Fakt, że w Al- 
banii posiadająćej dopiero 80 


kin powstał doskonale urządzo- 
ny i nowocześnie wyposażony 
ośrodek produkcji filmów, świad- 
czy o szczególnej trosze rządu 
ludowej Albanii o rozwój rodzi- 
mej kinematografii. 


powen człowiek w Stanach Zjedno- 
czonych postrzelił innego czło- 
wieka. Sąd skazał go na sto dni wię- 
zienia. Tysiące takich wypadków 
zdarza się w Ameryce. | nie byłoby 
w tym nie nadzwyczajnego, qdyby 
nie osoba skazanego. Był nim holly- 
woodzki filmowiec Walter - Wanqer. 

Krótki pobyt w celi : zetknięc 
się z warunkami panującymi w ame- 
rykańskim więziennictwie wywarły 
na Wangerze takie wrażenie, że po 
wyjściu na wolność zapragnął stwo- 
rzyć film na ten temat. Ponieważ 
nie był ani komunistą, ani człowie- 
'm walczącym o postęp — pozwo- 
lono mu film kręcić. W ten sposób 
powstał „Bunt w bloku 11" („Riot 
in Cell Biock 11"). 

Film ma charakter niemal doku- 
mentalny: odtwarza prawdziwą hi- 
storię Jednego z licznych buntów, 
które wybuchają co Jakiś czas w 
amerykańskich więzieniach. Oto 
krótkie streszczenie akcji. 

Doprowadzeni do rozpaczy więż- 
niowie z bloku 11, nie mogąc znieść 
fatainych warunków sanitarnych i 
przepełnienia w celach, rozbrajają 
ośmiu strażników i zatrzymują ich 
jako zakładników. żądania poprawy 
warunków kierują do naczelnika 
więzienia, który w gruncie rzeczy 
sprzyja więźniom, ponieważ ma za- 
łarq z urzędnikami mianowanymi 
przez władze stanowe. Urzędnicy ci 
— zmieniający się wraz z całą admi- 
nistracją po każdych wyborach — 
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BUNT W BLOKU Nr 11 


dbają jedynie o to, aby ze swoich 
posad czerpać możliwie wysokie zy- 
ski. Nie dbają natomiast o utrzyma- 
nie więzienia w jakim takim stanie. 
Bunt więżniów z bloku 11 rozszerza 
się na wszystkie bloki. Mimo in'er- 
wencji policji w'ężniowie wygrywa: 
| władze muszą ustąpić i przyjąć 


Scena z 


żądania zawarte w ultimatum więż: 
nów. Władze ustępują, więźniowie 
wracają spokojnie do swych c I. 
Bunt jest zażegnany. Lecz władze ła- 
mią ob'etnice — żadnych reform nie 
w'dać. Jedynie przywódca buntu o- 
trzymuje dodatkową karę trzydzie- 
stu lat więzienia. 


hlmu „Bune w bloku 11% 


Prasa amerykańska uważa, że 
„Bunt* nie jest wybitnym os'ągnię- 
ciem artystycznym. Film nie jest 
sporządzony ani według utar:ych 
hollywoodzkich recept, ani w myśl 
gustów hollywoodzkiej publicznośc'; 
w obsadzie nie ma ani jednej gwiaz- 
dy, statystami są więźniowie, w fil- 
mie nie występuje ani jedna kobieta, 
brak happy-endu.. Ale mimo wszy. 
stko na tle obecnej produkcji holly- 
woodzkiej „Bunt w bloku 11* jest 
pewneqo rodzaju rewelacją, bo jest. 
buntem. Ukazuje w sposób real:- 
styczny cząstkę prawdy o Stanach 
Zjednoczonych. Pokazuje życie. 
Wprawdzie w więzien'u, ale czyż 
dla wielu ludzi więzienie nie stało 
się symbolem życia w Stanach Zjed- 
noczonych! Więzienie, z którego 
urzędnicy partii rządzących uczyniii 
sobie prywatne żródło dochodów, 
więzienie, w którym nie rozróżnia 
się wszelkiego rodzaju mętów kapi- 
talistycznego świata, zbrodniarzy i 
recydywistów od _ najszlachetniej- 
szych synów narodu amerykańskie- 
go, ad bojowników o pokój i o lep- 
szą przyszłość Stanów Zjednoczo- 
nych. A jeżeli się rozróżnia, to naj. 
wyżej po to, aby zbrodniarzy trak- 
tować lepiej niż bohaterów. 

Dlatego film, o buncie więźniów 
amerykańskich jest bardzo interesu- 
jącym _i znamiennym zjawiskiem w 
oqólnej filmowej produkcji holty- 
woodzkiej. 


A. BOG. 


isaliśmy niedawno, na 
P innym zresztą miejscu 
(„Film* nr 47 — Wiado- 


mości Zagraniczne) o króciutkich 
czechosłowackich filmach rekla- 
mowych. Filmy te odznaczają 
się zarówno interesującymi sce- 
nariuszami, jak i wysokim po- 
ziomem technicznym, toteż cie- 
szą się powodzeniem nie tylko w 
Czechosłowacji, ale zyskują rów- 


nież nagrody na zagranicznych 


festiwalach filmów reklamo- 
wych. 
Filmy reklamowe produkuje 


się — o czym nie wszyscy wie- 


dzą — i u nas. Zajmuje się 
tym warszawska — spółdzielnia 
usług artystycznych  „Filmia*. 


O ile nam wiadomo — pol- 
skie filmy reklamowe nie są 
wysyłane na zagraniczne festi- 
wale. I słusznie, bo nie ma się 
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czym chwalić. Naszym filmom 
daleko do poziomu atrakcyjnej 
reklamy. Scenariusze są na Ogół 
bardzo naiwne, a poziom tech- 
niczny.. hm — nieco niżej po- 
ziomu. 

Film pt. „Czy rzeczywiście roz- 
targniony?", który znajduje się 
obecnie w obiegu, ma na celu 
propagowanie książeczki oszczęd- 
nościowej PKO. Myśl jest pięk- 
na, szkoda zatem, że film jakoś 
„nie wyszedł". Z króciutkiej fa- 
buły tej humoreski wynika bo- 
wiem niezbicie, że książeczka 
PKO — to dobra rzecz dla... lu- 
dzi roztargnionych. Ktoś nieży- 
czliwy dla PKO mógłby wysnuć 
stąd wniosek, że nieroztargnio- 
nym ludziom — książeczka jest 
niepotrzebna. 

Kazimierz  Brusikiewicz jest 
rzeczywiście zabawny w roli 
ob. Roztargnionego, który nawet 
nie pamięta czy pieniądze na 
meble zaszył w marynarce (” 
czy też.. odniósł do PKO, ale 
nie przekonuje nas na tyle, byś- 
my wprost z kina biegli do Po- 
wszechnej Kasy Oszczędności i 


zakładali książeczkę oszczędno- 
ściową. A zdaje się, że o to 
głównie chodzi w tym filmie. 
Zdjęcia są również mało cie- 
kawe, kopia — podła. 
Propaganda tak pięknej sprawy, 
jak systematyczne. oszczędzanie 
grosza, zasługuje jednak na coś 
lepszego niż film, który nam 
przedstawiła Powszechna Kasa 
Oszczędności i spółdzielnia „Fil- 


Na zdjęciach: Kazimierz Brusikiewicz jako ob. Roztargniony 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 


nia Filmów Dokumentalnych (PKF), 
|, _ archiwum. 
„Ceskosłovensky Statni 
(Czechosłowacja), „Defa* (NRD), Wytwórnia 


graficzna, 
„Mosfilm*, 


z. Adamski 
„Lenfiim 


(ZSRR), 


haju (Chiny), „Mein Film* (Niemcy. zachodnie), „Metro Gold- 
wyn-:Mayer* (USA), archiwum. 


Centralna Agencja Foto- 
ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 
Film" 
Imowa w Szanq- 


fYGODNIK 


SPRÓBUJ 


KRZYŻÓWKA 


ZGADNĄĆ 


Poziomo: 27 „Nieprzyjom: 
ność” atramentowa na papie 
rze, 4) Grymasy, 7) Popular. 
ny polonez Chopina, 10) Masz 
przed sobą, 12) Hotel dla sa- 
mochodów, 13) Symbol aktor: 
ski, 14) Cząsteczki materii. 
15) Ma go róża. 16) I ta, i 
iamia, 17) „Narodowa” ryba 
polska. 21) Bohater „Piątki z 
ulicy Barskiej", 22) . Śpiewak 


Płonowo: _1) Podziemna lo- 
x«omocja, 2) Ambaras lub skle. 
pik, 3) Miasto powiatowe na 
zachód od Ostródy, 5) Ra 


Z liter podanych na rysun 
ku odczytać dyęiiwyrazowy ty- 
tuł fllmu | radzieckiego. Dla 
czytających książki Juliusza 
Verne zadanie ułatwione! 

(R. Sikora — Rudnik) 


* 


Rozwiązania należy nadsy 
łać_w terminie dziesięciodnio- 
wym od daty ukazania się 
numeru pod adresem redak: 
cji z dopiskiem na. kopercie 
„Rozrywki umysłowe". Wśród 
Czytelników, którzy nadeślu 
prawidłowe nozwiązania, pr. 
najmniej jednego zadania. 
rozlosowane zostan nagrody 
książkowe. 


Sylabówka: Dni Filmu Pol- 
skiego (Bernard. Chaplin 
premia, Stefan, goniec, Pelce , 
Jiamera. kulisy, epopeja, Mor 


gam. Walter, kaseta, ' brokat 
lialinu, plener, rozbieg. Ro 
berto); 

Jaki to flim?:  „Zołnierz 
zwycięstwa”. 


Za dobre rozwiązanie zadań 
z n-ru 44(309) nagrody książ. 
kowe otrzymują: 1) Z. Czer. 
niawski — Elbląg. ul. Bentów. 
skiego 28, 2) M. Dymała — 
Bydgoszcz. ul. Chocimska 10, 
3) K. Fiedeń — Bolesławiec 
pl. Pokoju 6/5. 4) K. Grzelak 
— Brzeg. ul. Łokietka 4. 5) 
T. Hawiiczek — Radom. ul. 
Dzierzkowska 4. 6) M. Kocik 
— Szczecin. ul. WP 46, 7) A. 
Krupiński — w. Mazury, pow. 


TAJEMNICZY AFISZ 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
z n-ru_ 44(309) 


dziecki klasyczny film doku 
imentalny reżyserii W. Turi- 
na, 6) Reżyserował film „Grze. 
szńicy bez winy”. 7) P 
wy, pisarz | brazylijsi 
Twórca zdjęć do filmu „Ję- 


gor Bułyczow 1 lnnt”, 9) mię 
reżysera flumu „Dusza nieu- 
Jarzmione', 11) Bożek żariu 


19) Przed kasą kinową, 20) 
Słynna polska śpiewaczką ko- 
toraturowa. 


(„Zetes* — Warszawa) 


|<KINO _, 
„TĘTENT 


o! DLANISTA 
$ „ALP pen" 


Olecko, A) T. Laskowski — 
Łódź, ul. Narutowicza 1034. 
9) L. Maciejewski — Peicznia, 
ul. Kościuszki 26. pow. Wat- 
brzych, 10) J. Majewski — 
Krowiarki, PDD. pow. Raci 
bórz. 11) J. Manowski — Sta- 
lowa Wola, ul. Waryńskiego 
14, 12) R. Moqielnicki — Bia- 
tystok, ul. Warszawska 71, 13) 
J. Niklewicz — Częstochowa, 
ut. Aleja 228, 14) D. 


Ostrach — Nowa Huta, ul. 
ZMP-owców 4. 15) B. Ozię- 
bała — Dąbrowa  Górn., ul. 


Żeromskiego 3, 16) H. Przy- 
Jemska — Gdańsk, ul. Batore- 
wo 49, 17) Z. Sauer — Bytom. 
pl. Barbary 4. 18) Z. Sawicki 
— Wrocław. pl. Grunwaldzki 
14, 19) J. Szpartoluk — Świd 
nica, ul. Kościuszki 12. 20) 
€. Wronkowicz — Lubitn. ul. 
Noworybna B. 
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Nowy Świat 
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AGENCJA WYDAWNICZA. 


tel: 


72. WYDAWCA: FILMOWA 
Prenumerata roczna 52.30 zł, pół- 


roczna 26.40 zł, kwartalna 13.20 zł, miesięczna 4.40 zł. Zamówie- 
nia i wpłaty na prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocz- 
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Istonosze. DRUK: ZAKI 
SŁODRUKOWE RSW „PRASA”, Warszawa, Marszałkowska 3/5. 
Rękopisów nie zamówionych .edakcja nie zwraca 
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związane z życiem. Taki pogląd: 
(jest z gruntu fałszywy. Karyka- 


